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PRENUMERATA w Y N 0Si:
w e  l i t r o w i e :

miesięcznie 2  korony, za dwurazo- 
;vą dost. do domu dopinca się 6C h.

n a  p r o w i n c j i :
recznle 2 6  k . 4 0 ii. z 2-krotna wys. 3 2 1  — fi. 
kwartał. 6  „ 6 0  „  „  „ 8  „ —  „
miestĘCZ. 2  „  2 0  „  ,  „  2 „ 7 0 .

W  Niem czech: miesięcznie . 4  kor. 
W innych krajach: „  . 6  „

Każda zmiana adresu 4 0  h. wychodzi 2 razy dziennic

O G Ł O S Z E N I A :
Za 1 wiersz petitowy albo jeyo miej­
sce 20 h., nadesłane wiersz ;iav- 
mondem 80 h., mało ogłoszenia za 

wyraz S ł . ,  najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . , 6  h.
na prowineyi . 8  „

Adres: „Słowo P olsk ie" 
Lwów, ul.  Cłiorąścayziiy 1. 17.

T E L E F O N  5 4 1 .

Koalicya albo koniec.
Piszą nam z W iednia:

W iedeń, 7 stycznia.
Kiedy się Izba rozchodziła, a niektórzy winszo­

wali W ittekowi przewódctwa w nowym gabinecie, 
prosił raczej „o ciche współczucie" a nawet „o trzy  
pacierze". Zrobił swoje, czego wymagała „konie­
czność" państwowa i nie chciał żyć godziny dłużej.

Nowy gabinet rodzi się za kulisami, znowu nie 
na to, żeby żył, ale żeby zrobił swoje, a potem 
„wziął" i umarł. Szefem nowego gabinetu nia być 
Kocrber, który u góry ma byo 1'homme du jour, ro­
zumie adm inistrację od dawna, a polityki i parla­
mentaryzmu zaczął się uczyć jeszcze pod tymi, co 
się jej pod Taaffem uczyli. Nie je s t bez talentu i 
dosyć jasuo widzi. W ziął się do sprawy językowej, 
zgruntował i ma gotowy projekt. Kiedy hr. Clary 
angażował się naiwnie przeciw użyciu § 14, Kocrber 
odradzał takiego stanowiska. Toby było kilka ingre- 
dyencyi, z których możo być minister. Czy będzio 
miał dosyć powagi, a raczej impozycyi, czy to szczę­
śliwą formułą, czy zręczną taktyką, to inna kwestya. 
Dlatego pomimo, że nazwisko jego wypłynęło na sam 
wierzch, są ludzie, co pytają, czy się jeszcze co nie 
popsuje i czy nie wypłynie w ostatniej chwili jeszcze 
— Gautsch redivivus. Ten także już sprawę języko­
wą zna wyśmienicie, a całkiem wypoczęty i —  wie- 
der verwendbar.

Koerber dąży do B e a m t e n - C o a l i t i o n s - M i -  
n i s t e r i u m .  Chce stworzyć gabinet z doborowych 
urzędników, a przybrać kogoś z parlamentu. Pragnie 
podobno przedewszystkicm mieć w gabinecie Biliń­
skiego i powołać na nowo do życia m inistra dla 
Czech, a raczej dla Czechów. Oros gabinetu z nie­
mieckich urzędników miałoby dać Niemcom gwa- 
rtmeyę, że rząd zostanie neutralny, Polak i Czech 
byliby na to, żeby z wielkicmi partyami prawicy 
nawiązać. Pomysł, dający się łatwo krytykować, 
co się już stało, bo nieco —  naiwny. Gdyby 
tak  prostymi środkami dało się zdobyć prawicę 
i lewicę — to może byłby już ktoś przed Koer- 
berem taki proch wynalazł.

Ale i to wszystko m ają być tylko środki do 
dalszego celu — torować zgodę, pacyfikicyę — któ­
rej ukoronowaniem ma być — k o a l i c y a .

Nie uda się zgoda, to nie ma parlamentu, nie 
ma sankcyi dla ugody węgierskiej, nie m a budżetu, 
nie ma nic. Nie pozostanie nic, jak  rozpędzić budę 
na cztery wiatry. W szystkie argumenty na tem at: 
„co z tego przyjdzie rządowi", — twierdzenia, że 
przyjdzie gorsza izba, bo żywioły radykalniejsze z je­
dnej, a narodowo jeszcze bardziej szowinistyczne 
z drugiej strony wejdą do nowej Izby wzmocnione, 
nic nie zmieni faktu — że rozwiązanie Izby przyj­
dzie nie jako cel, ale jako wynik sytuacyi, — jako 
jedyne rozwiązanie rąk.

To też nie da się zaprzeczyć, że myśl pacyfi­
k ac ji i k o a l i c y i  s t r o n n i c t w ,  jako jedynej 
formuły na jakiś dłuższy czas, dla przywrócenia

E C H A .
Seiya trzecia,.

Stało się. Za zgodą kuryi rzymskiej i prote­
stanckiego cesarza wtrąceni zostaliśmy w wiek 
dwudziesty.

Ponieważ to się tylko co sto lat wydarza, więc 
trudno mieć w zmienianiu wieków taką np. wprawę, 
jak  w zmienianiu rękawiczek. Tern się tłumaczy, że 
i ja  nie miałem należytego doświadczenia, co w ta ­
kim razie czynić należy i punkt o godzinie 12-tej 
w nocy z dnia 31 grudnia na 1 stycznia wybiegłem 
na ulicę, aby zobaczyć, jak  wiek nowy wygląda.

Noc była trochę wietrzna i ciemna; zwyczajnie, 
jak  chwila duchów. Latarnie, wyjąwszy narożnych, 
które mają uwydatniać plan m iasta Lwowa w umy­
śle przechodniów, były już — juk zwykle we Lwo­
wie — pogaszono. Przy tern skąpem świetle przy­
glądałem się uważnie ludziom XX. wieku i spostrze­
głem, że są nieco chwiejniejsi w swym chodzie, że 
głos wydają z siebie nieco hałaśliwiej, a czasem 
bełkoczą.

Nagle natknąłem się na grom adkę, otaczającą 
jakiegoś, bardziej XX. wiekiem przejętego obywa­
tela. Ponieważ leżał przedtem na torze tram wajo­
wym, więc współobywatele postawili go na nogi i 
chcieli go do domu odprowadzić Młody obywatel 
XX. wieku nie chciał im jednaic powiedzieć, gdzie

parlamentaryzmu, normalnej funkcyi konstytucyona 
lizmu, dla odetchnięcia państwu, krajom, ludom, wy­
rasta  ponad partyjno zaślepienia i rasowe aberracje.

Tak się tłumaczy, niestety spóźniona, a przez 
zaślepieńców równocześnie z całą perfitlyą interpre­
towana ostatnia uchwała Koła polskiego. Poczucie, 
że stanie przy dogmacie prawicy i rasowej soli­
darności, to wielkie nieszczęście, które rujnuje 
Austryę, a w niej stanowisko naszego kraju, przy­
chodzi późno, nie chcemy powiedzieć — za ‘późno.

Ale witamy spóźnionych.
Gotowiśmy na pierwszom miejscu postawić Bi­

lińskiego, który do niedawna stał przy doktrynie 
bezwzględnego panowania większości w parlamencie, 
chciał rządu prawicy i tylko prawicy, a miał potrójne 
janiais dla pójścia z Niemcami. Wiedzieliśinją 
że zmienił zdanie, że ten sam Biliński, który per- 
horeskował „struganie progu" rozporządzeń języko­
wych i pośrednictwo Polaków, poszedł po zniesieniu 
rozporządzeń pomiędy pośredniki i prowadzi! „ma- 
klerstwo" zawodowo, z temperamentom i — wytrzy­
małością. To też uderzył nas artykuł w Poster L loy­
dzie, który w lot cała prasa przypisała Bilińskiemu, 
a który wygłaszał wszystkie zasady Bilińskiego — 
z epoki przedawnionej, —  powiedzmy z epoki przed 
czterema mięsiącami. W ybitny mąż stanu prawicy 
w Pester Lloydzie  mówił znowu o konieczności rządu 
prawicy, o niezbędności absolutnego panowania 
większości.

Na prawicy zaparto dech, wszystko słucha 
(patrz trzy ćwierci galicyjskiej prasjT) i „zadziwieni 
mocą, czj‘stością, dziwną harmonią pieni“, byli pe­
wni, że to Wojski w swój ccntkowany bawoli róg 
zadął, na pobudkę dla prawicy. Ale to tylko echo 
zagrało. Niektórzy sądzą, że Biliński istotnie przed 
kilku miesiącami tak  zadął w trąbę Deutscha, zna­
nego korespondenta Pester Lloyda, ale tymczasem 
powiało zimno z  góry i zamroziło melodyę. IrA a  
teraz odtąjała,

Biliński nie dał długo czekać; w PohtiJc przy­
znaje, że niedawno takie miał myśli, ale dzisiaj to 
nicmożebne —  „ c a ł k i e m  n i e m o ż e b n e " .

Co za szkoda, że to wszystko przychodzi tak  
późno.
w ium iw i ■■■ im

Z powodu zajść w Warszawie.
Jeżeli od człowieka, który już pół wieku 

żywota swego ukończył, mamy prawo wymagać po­
stępowania rozsądnego, liczącego się ze skutkami 
każdego kroku, według reguły: resjńce finem  —  to 
tern bardziej od d z i e n n i k a ,  który właściwie już 
dojrzałym urodzić się powinien. A zwłaszcza, jeżeli 
to dziennik, który przez cały już przeszło 51-letni 
żywot swój zawsze się chlubił swoim wielkim, poli­
tycznym rozsądkiem — zawsze, jak ów Faryzeusz 
w świątyni, dziękował Bogu, że lepszy i mądrzejszy 
od innych — a gdy niedawno 50-lecie swoje obcho­
dził, to jeden z jego redaktorów całą książkę o roz­
sądku jubilata napisał. Że ów panogirysta musiał

mieszka, a  natom iast otwierał szeroko ramiona, ści­
skał ich, całował i zapewniał, że je s t demokratą.

Daremne były wszelkie usiłowania, ażeby go 
ruszyć z miejsca.

—  J a  jestem  demokratą 1 J a  was bardzo... b a r­
dzo kocham... Ty! małczy! Dawaj pyska! —  i tak  
w kółko bez końca.

Ponieważ była obawa, że młody obywatel XX. 
wieku wybierze sobie szyny tramwajowe — za łoże 
do przespania reszty  nocy —  sprowadzono pana 
z półksiężycem.

— A, pan p o lic jan t! — zawołał obywatel XX. 
wieku, idąc z rozwartemi ramionami ku przedstaw i­
cielowi władzy. — J a  dom okra ... k ra ta  1 J a  cię b a . . .  
bardzo kocham 1 Daj pyska!

Mąż z półksiężycom wziął jednak „sztelung" 
i ramion nie otworzył.

— Co o-o?! —  krzyknął obywatel XX. wieku.
—  Nie chcesz dać pyska? Ku-u-usz!— i wyko­

nał coś w kształcie zamachu, od którego się zatoczył.
— No! Naj pan idzie ze mną! — rzekł wów­

czas mąż z półksiężycem, biorąc demokratę pod rę­
kę. — J a  pana w domu pocałuję, coby nie! Na uli­
cy, w służbie, to nie recht!

Ten obraz XX. wieku dał mi dosyć do my- 
ślenia.

Mialażby jeszcze dalej trw ać demokracya, pod­
chmielona pozorami wolności — demokracya, która 
na miejscu stoi, w kółko się kręci i tylko bezustan­
nie zapewnia, że je s t dem okracją?

przytom z niektórymi epizodami z tej półwiekowej 
liistoryi obchodzić się bardzo ostrożnie, aby przepły­
n ą ć ,szczęśliwie między potępieniem ruchu, pizez ów 
dziennik podsycanego, a obecnie wyklętego — a rze­
komym wielkim rozsądkiem dziennika tego — to 
wcale tych panów nie żenuje : przywykli oni do ta ­
kiego tańca między sprzecznościami.

Czytelnik już wio, że mówimy o krakowskim 
Czasie. W jednym z ostatnich numerów, ten organ 
rzekomego rozsądku i mniemanej dojrzałości polity­
cznej — zamieścił artykuł o ostatnich aresztowaniach 
w Warszawie. Dawno już coś podobnego nie zbrn- 
kało polskiego dziennikarstwa —  nie zanieczyściło 
polskiego powietrza cuchnącą atm osferą rosyjskiej 
kordegardy. Gdy Czas ma sposobność potępić albo 
kata  albo ofiarę —  bez namysłu wybiera drugie. 
Tak też uczynił i tu taj. Aresztowania te, któro 
wszędzie, gdzie je s t jakiekolwiek poczucie prawa i 
słuszności, muszą tylko potępienie systemu rosyj­
skiego wywołać —  u Czasu, wywołały potępienie 
ofiar, a  co gorsza, stwierdzenie tego, co w oczach 
rządu rosyjskiego czyu aresztowanych stawia w świe­
tle kaiygodnem.

Wiadomo, że aresztowano tych, którzy w To­
warzystwie dobroczynności prowadzili zarząd czytel­
ni bezpłatnych i których o stosunki z nimi po­
sądzono.

Otóż Czas pisze o tem :
„Usiłowania do w y t w o r z e n i a  w ł o n i e  

T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i  o g n i s k a  
d l a  j a k i c h k o l w i e k  p o t a j e m n y c h  d z i a ­
ł a ń ,  należy stanowczo potępić. In sty tu c ja  publiczno 
nie mogą być narażone na szkodę i upadek przez 
nierozsądek jednostek —  nikt nie ma prawa rozpo­
czynać działań, których następstw a przechodzą g ra­
nicę indywidualnej odpowiedzialności. Tc prawdy 
ogólne powinni u nas pamiętać ludzie, pracujący 
w instytucyach publicznych, a n i e s t e t y  z a p o ­
m n i a ł o  o n i c h  w i c i u  c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  
T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś ć  i".

W ięc jeszcze w W arszawie władze rosyjskie 
nie rozpoczęły śledztwa i sądu —  jeszcze nic nie 
udowodniły osobom uwięzionym — jeszcze ci uwię­
zieni są dotąd tjdko p o d e j r z a n i . . .  ale Czas już 
je s t przekonany o tem, żo w łonie Towarzystwa do­
broczynności wytworzono o g n i s k o  d l a  p o t a j e ­
m n y c h  d z i a ł a ń  —  on już wie, że w i e l u  człon­
ków tegoż Towarzystwa zapomniało, iż robić się te ­
go nie powinno —  słowem, Czas swoim artykułem 
dowodzi tego, co rząd rosyjski nazywa w i n ą  uwię­
zionych, przyjmuje to jako fakt, zanim jakikolwiek 
sąd rosjTjski wyrok taki wydał. Protestujem y zawsze 
przeciw owym zsyłkom „w drodze administracyjnej", 
—  Czas wj'dał „w drodze redakcyjnej" wyrok, uprze­
dzający życzenia wszelkich policmajstrów.

Ozy redakeya Czasu choć chwilę zastanowiła 
się nad naturą tego swego postępku —  nad jego 
skutkam i? Czy pomyślała, że takie artykuły bywają 
przez warszawskie komisyo śledcze więźniom okazy-

Miałażby jeszcze w XX. wieku trwać demokrn- 
cya, która zapomniała, skąd wyszła i uie umie trafić 
do domu?

Czyż i stosunek je j do władzy rządowej ma 
być nadal takim, że czasem wśród czterech ścian 
dadzą sobie buzi, ale na ulicy „sztelung", jak po­
trzeba, to ze szwadronami huzarów i arm atam i?

Czy ów obywatel XX. wieku już za swoje s tu ­
lecie odpowiedział „ku-u-usz“ ? Czy to było jeszcze 
echo wieku X IX .?

Nie — może być, żem się omylił, że to jeszcze 
nie biła 12, lecz trzy kwadranse na 12-tą. Wolę 
zostać przy tem przypuszczeniu i czekać na godniej- 
szą uwerturę XX. stulecia.

Żałuję, że w owej gromadce północnej nie było 
księdza Gorazdowskiogo. Byłby się zbudował wido­
kiem całującej demokracji, byłby zapewne i sam do­
stał pysia i byłby z pewnością zaniechał kazania 
w święto Trzech Króli przeciw demokratom, postę­
powcom, liberałom i innym szatańskim  wynalazkom.

Dlaczego właśnie w sam dzień Trzech Króli 
kazał o tem wszystkicm ks. adm inistrator od Miko­
łaja —  trudno odgadnąć. Z biblii wiadomo, że H e­
rod nie był demokratą i Słowa PolsTciego nie prenu­
merował — niepodobna przypuścić, żeby ksiądz ad­
m inistrator miał na myśli pastuszków, bieżących do’ 
szopjr. Najprawdopodobniej przj‘puszczał ks. Gora- 
zdowski, że ma przed sobą same woły i osły, o tyle 
naiwniejsze, że nie były nigdy w szopce Bethlee*”

I
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wiine j a k o  d o w ó d  i c h  wi ny ,  a zarazem potępie­
nia ich przez w ł a s n y  cli r o d a k ó w  —  i czy ztnie- 
zyht psychiczny wpływ, jaki to na więźnia wywie­

ra?  Słabsza natura ugnie się pod tem brzemieniem. 
Przyznanie się do Rzekomej winy, którego drasty­
czniejszymi środkami nie umiano z więźnia wydobyć, 
następuje wtedy odraza. Więzień zaczyna „spiewać“ 
i wtrąca siebie i diugich w nieszczęście.

** *
Na czeie togo artykułu Czasu czytamy: „Pi­

szą nam z W a r s z a w y " .  Nie! nie uwierzymy temu 
nigdy. To być nie może, żeby coś w tak wysokim 
topniu nieostrożnego, nierozsądnego, co — przy­

puszczam y , że bezwiednie — Idzie na rękę całej 
robocie rosyjskiej przeciw Towarz. dobroczynności i 
przeciw uwięzionym osobom — żeby coś podobnego 
wyszło naprawdę z W arszawy.

A jeżeli to nie je s t tern —  ozem my ten wy­
bryk uznawać chcemy — prostą lekkomyślnością 
krakowskiej redakcyi, która, nic chciała zaniedbać 
tej sposobności wypowiedzenia na tem at rozsądku 
kazania tym nierozsądnym, co polskiemu ubogiemu 
polską książkę dają czytać — jeżeli ta lekkomyśl­
ność nie pochodzi z „ulicy św. Tomasza" w K rako­
wie, ale naprawdę przyszła do Krakowa z W arsza­
wy, to przecież z p o l s k i e g o  ź r ó d ł a  w W a r- 
s z a w i e pochodzić by to nie mogło. Bo tam wie­
dzą wszyscy, nawet skrajni ugodowcy i lojaliści, że 
to po prostu n i o w o l n o ,  że się to n i e  g o d z i .

** *
Wobec Czasu musimy W arszawy bronić od ta ­

kiej wprost niegodziwej lekkomyślności, k tóra może 
lam na miejscu ludziom i instytucyom wyrządzić 
szkodę. Wobec N . F r . Prcsse musimy jej znowu 
bronie od fałszów, które wprost wstrętne światło 
rzuciłyby na stolicę polską. Oto w piśmie tem poja­
wia się doniesienie, żo „w a r s z a w s c y  P o l a c y  
p o s t a n o w i l i "  księciu Imeretyńskiomu wręczyć 
adres, w którym by oświadczyli, że P o l a c y  p o- 
g o d z i l i  s i ę  z e  s w o j e r a  p o ł o ż e n i e m  
w R o s y i , ż e u z n a j ą  p r a  w o r o s y j s k i e g o  
j ę z y k a ,  j a k o  j  ę z y k a u r  z ę d ó w i s ą d ó w 
w kraju przywiślańskim, tylko proszą, aby zanie­
chano zamierzonego zaprowadzenia języka rosyjskie­
go w insty tucjach kredytowych. Sprawcami tego 
adresu m ają być: Wielopolski, Krasiński, Dubiecki i 
naturalnie Piltz.

Otóż prawdą zdaje się być, że w czasie po­
bytu cara Mikołaja w Skierniewicach (w listopadzie 
r. z..), p. Piltz jak iś adres czy mcmoryal projekto­
wał, ale nie znalazł poparciu. Czy n a w e t  z tego 
źródła pochodzący projekt, mógł być tak  brzydki 
jak  go W. F r. Fresse streściła —  pozwalamy sobie
0 tem wątpić. W każdym razie, choćby nawet tak  
było, nikt nie ma prawa pisać, że to „warszawscy 
Polacy" zamierzali uczynić, bo co najwyżej „ k i l k u  
warszawskich Polaków". Tak nisko nie upadła jeszcze 
Polska i je j stolica. A V. Fr. n resse dodaje, żo 
„ p o l s c y  w i e l c y  w ł a ś c i c i e l e  z i e m s e j ' "  nie 
chcieli adresu tego podpisać. S tara to piosnka o tych 
„panach" i o „księżach", co p rz e szk a d za ł polsko- 
rosyjskiemu romansowi, którego pragnie lud wsi
1 miast. Ale ponoś w Królestwie zaczyna być wręcz 
przeciwnie...

sklej i dlatego pozwalał sobie na krotochwilne wy­
cieczki o Słowie Polsliem

Lecz wiek XX., choćby był niewiedzieć jak  
niedołężnym, zagrodzi już chyba drogę nadużywaniu 
kazalnicy do koteryjiiych agitacyi i jak  sam Chry­
stus, wypędzi ze świątyni katolickiej przekupniów 
fanatyzmu i ciemnej bigoteryi.

Godne to podziwu, do jakiego stopnia ci miej­
scy uumsiniorkowie, ci kosmopolici ultrumontuńscy 
iiie m ają zrozumienia dla tego, co ich otacza, co 
jes t narodowe i polskie. Ks. Gorazdowski, jadąc na 
harc przeciw Słowu Polskiemu z manierami i głosem 
dobrze wychowanej przekupki, nie widział nawet, 
do jakiego stopnia staje się śmiesznym w oczach 
swych parafian. Księże adm inistratorze! To nic są 
już woły i osły, którym wolno tylko chuchać z po­
dziwu. To są  luuzic, pragnący znać i czcić świado­
mie swego Boga, wierzący tem silnie, w jego 
wszechmoc, iin giębiej zatapiają wzrok w tajemnice 
wszechbytu i w nieskończony rozwój świata na ski­
nienie Stwórcy. Im trzeba wykształconych duszpa­
sterzy, a nie fanatyków z Ciemnogrodu, którzy dla 
bzdurstw  polemicznych ośmielają się profanować am­
bonę i kościół.

Na szczęście mamy jeszcze duchowieństwo nasze, 
polskie, dalekie od włoskich i francuskich labusiów, 
rozumiejące potrzeby narodu, idące z nim razem w cy­
wilizacyjnym rozwoju, kochające lud, pragnące jego 
dobra i umiejące dla niego pracować. Miejmy więc 
nadzieję, że chorobliwa epoka kosmopolitycznego 
ultramontanizmu w kościele polskim przeminie, jak  
wiek przeminął...

Listy londyńskie.
Londyn, 4 stycznia.

{Trudności nowej komendy wojskowej. Pccryanizacya  
armii i je j  koszta. Projekt dyktatury wojskowej. Lord  

N. Bereś ford. Ochotnicy londyńscy).
(?) Zamknął się stary rok wśród niepomyśl­

nych zdarzeń na teatrze wojny i minie zapewne nie 
mało czasu, zanim sic ich wygląd zmieni na lepsze. 
Nie można uważać jako zwycięstwo doniosłe sukcesu 
gen. Froucłia pod Colesbergiem, który tu otrąbiono 
w początkach jako odwet angielskiego oręża, gdyż 
nie udaio mu się utrzymać na tym strategicznym 
punkcie, ani małego zwycięstwa pułkownika Pilclmrd 
w pobliżu Beiniontu. Są to drugorzędne wypadki, 
któro ogólnego położenia nic zmienią.

Kiedy ta  zmiana zajdzie? oto pytanie, któro 
sobie opinia stawia, ale bez owego optymizmu, który 
prz smagał dawniej. Jako jej epokę lubiano wskazywać 
na objęcie dowództwa przez feldm arszałka Robertsa 
i generała Kitchenera. Ale samo ich wylądowanie 
w Afryce, które za jakie dwa tygodnie nastąpi, nie 
wywoła natychmiastowej akcyj wojennej. Trzeba na­
wet przyznać, t e  organizacja armii na teatrze wojn\r 
zajmie im nie mało czasu i kosztować będzie mo 
mało trudu. Gen. Kitohcner dał się słyszeć ze zda­
niem, że od początku kampanii popełniono jeden 
nieprzerwany szereg błędów, i że do naprawienia 
ich trzeba będzie 150 tysięcy żołnierza i rok czasu. 
Piękna perspektywa! A zrozumieć można ten pogląd 
zdolnego organizatora, gdj' się dowiadujemy, że ani 
jedna dywizya nie znajduje się w całości i że w skład 
je j wchodzące pułki rozprószone są na rozmaitych 
miejscowościach. i\ie potrzeba strategicznych znajo­
mości, aby zrozumieć płynące z takiego stanu rzeczy 
niedogodności.

Nowy peryod wojny, który Anglicy m ają przed 
sobą, nie będzie tedj' nacechowany tego rodzaju 
szybkiemi zwycięstwami, jakich potrzebowałoby spo­
łeczeństwo dla odzyskania swego dawniejszego ani­
muszu, Nie ma też obecnie u publiczności tego pogar­
dliwego traktow ania nieprzyjaciela, jakie istniało da­
wniej. Natomiast szeroko się rozwinął duch krytyczny. 
Nie krytykują akcyi i taktyki generałów, chociaż byłoby 
do tego pole szerokie, ale czynią ostre wyrzuty wła­
dzom wojskowym, margrabiemu Lausdown, ministrowi 
wojny i feldmarszałkowi Wolseley, szefowi general­
nego sztabu. Wszyscy przyznają, że armia angieiska 
okazała się w świetle wojny, jako zacofana w swej 
orgunizacyi i uzbrojeniu, i wina niezawodnie leży 
na tych dwóch dostojnikach. Jeżeli oni sami milczą, 
to ich otoczenie i poplecznicy ujadają toż za nich 
zacięcie. W olseley utrzymuje, żo bez przerwy przed­
stawiał konieczność ulepszenia uzbrojenia i nowj-ch 
arm at, ale że zawsze otrzymywał, jako odpowiedź, 
iż brakuje na to funduszów.

Obecnie nie ulega wątpliwości, ze po otwarciu 
parlamentu, rząd przedłoży projekt otwarcia zna­
cznych kredytów na postawienie artyleryi na wyso­
kości potrzeb obecnych. Mówią, że rząd zażąda 
5 mil. f. szt. na tę  jedną kategoryę wydatków. 
Prawdopodobnie nie wystarczy ta  suma. A dotąd 
wojna kosztowała już GO milionów funtów szterl. 
Piękny bilans ma przed sobą Anglia, szczególniej 
jeżeli wojna ma trwać jeszcze jaki rok cały!

Ale bogata Anglia nie poskąpiłaby wydatków, 
gdyby posiadała zaufanie w fachowe zdolności woj­
skowe wysokich figur centralnego generalnego sztabu.

Jesteśm y pokoleniem letniej wody. Przyjmujemy 
wszystko bez oburzenia i dajemy ze sobą robić, co 
się komu podoba. Vv calem naszcun wychowaniu fizy- 
cznem i umyslowcni brak nauki odporności. Wygody 
cywilizacyjne rozmiękczyły ciało —  bezkrytyeyzm 
usypia duszę — następuje zanik woli i jakby ciągła 
hypnoza. Ucałowałbym dr. Piaseckiego, że nam przy­
pomina, co gdzieindziej czynią, ażeby wynaleźć trudy 
dla ciaia i uczyć się je  zwalczać. Tylko przez życie 
walki możemy wzmocnić silę woli, nauczyć się na­
prawdę pracować, odzyskać zdrowie moralne, niepodle­
głość ducha i przestać być pokoleniom maryonetelc.

W tej cliwdi odżyła znów zima. Po skislym 
czasie biota, ściął znowu mróz wody. Na lód zatem, 
bracie miody! Na powietrze —  na mróz! Na Pa­
nieńskich stawach lub na wzgórzu Stiilorowki są tory 
łyżwiarskie, gdzie możesz się ukąpac w mroźnem, 
odmladzającem powietrzu.

J a  zostałem reporterem od lodu, nie dlatego, 
żebym miał być sam, jak  lód, zimny. Owszem mam 
serce gorące, jako najmłodszy z członków Redakcyi, 
więc proszę cię, nie siedź w kurzu, dymie, wśród 
mikrobów kataru i inllueucyi —  lecz ruszaj na łyżwy. 
Wolno ci także pójść na polowanie, jeśli masz czas, 
knieję, dubeltówkę i pas na naboje —  ale jeśli togo 
wszystkiego nie masz, to zadowolnij się ślizgawką. 
Mógłbym ci o tem wszystkiein powiedzieć jeszcze 
bardzo długie kazanie — ale ponieważ mi ks. Go­
razdowski ambony nie odstąpi, więc kończę i daję 
ci rendez-vous na lodzie. Cef.

Zaufanie to zniknęło jednak całkowicie i sarkający ogół 
pragnąłby widzieć u steru władzy młode i energiczno 
osobistości. Żc ministerstwo będzie niebawem zre­
formowane, je s t już rzeczą pewną i że opuści je 
z jakich pól tuzina starców, których stanowiska są 
synekurnmi. Ala nie rozstrzyga to jeszcze kwestyi, 
kto ma wziąć w swe ręce organizacyę armii i na­
czelne kierownictwo kampanii.

Istnieją pod tym względom rozmaite zdania, 
ale powro!i i stopniowo jedno występuje na pienfszy 
plan. Gdyby miały nastąpić nowe porażki i gdyby 
nowe posiłki miały być wysiane na tea tr wojuj — 
posiłki, których już znaleść będzie coraz trudniej — 
to niewątpliwie projekt, formułowany obecnie po ci­
chu, wśród grup polityczny.-h, w klubach i kolach 
parlamentarnych skrystalizuje się w prawodawczej 
decyzyi. .Mówią o utworzeniu ministerstwa obroi.y 
narodowej i skoncentrowaniu w rękach tego m inistra 
armii lądowej i morskiej. Dałoby mu to nictylko 
stanowisko przyczółkowe, ale uczyniłoby zeń rodzaj 
dyktatora, podczas całego wojennego peryodu.

Jeżeliby nastąpiła potrzeba utworzenia takiej 
pozycyi, człowiek do niej je s t gotowy. J e s t  to naj- 
popularniejszj7 z Anglików, bożyszcze narodu, lord 
Karol Beresford, powszechnie znany pod skróceń nu 
imieniem „Charlcy" tak  samo, jak  feldm arszałek Ro- 
borts nazywamy je s t powszechnie, nawet przez człon­
ków rodziny królewskiej ,.Bobs“. Lord Karol Ba- 
resford został świeżo powołany na stanowisko dru 
giego admirała komenderującego flotą morza Śród­
ziemnego i złożył swój mandat członka Izby gmin. 
Nie potrzeba przypominać jego świetnego zawodu, 
jako oficera m arynnGi, ale raczej te organizacyj­
ne zdolności, któro okaza.l we flocie. Taka powaga, 
jak  „SiJ John H. Bnggs" w swein dziele o admini­
s trac ji marynarki od .1827 do 1802 roku, wyraża 
zdunie, żo nie było drugiego przykładu podobnych 
usług i tak rozleglej reformatorskiej działalności, jak 
te, które on wyświadczył. Ale jeżeli je s t to nieza­
wodną prawdą i jeżeli w razie morskiej wojny lord 
Karol Beresford byłby z samej natury rzeczy powo­
łanym na pierwsze stauowisko, to można się zapy­
tać, czy podołałby organizacyi armii lądowej i czy 
potrafilbj' kierować wojną, która ma charakter wy­
łącznie lądowy.

Nie pora jeszcze mówić o wszystkich przeszko­
dach, jnkieby napotkał ówT dyktator ze strony gene- 
ralicyi, bo dotąd cała ta  sprawa je s t jedynie proje­
ktem. Mówię o niej w silnem przekonaniu, że stanie 
się rzeczywistością, w razie nowych klęsk. Masa 
narodu, nie ufająca już dzisiejszej władzy, no,rzuciłaby 
zwierzchuiczą swemu heroicznemu ulubieńcowi.

W  City londyńskiej odbywają się wśród wiel­
kich uroczystości ostatnie formalności organizacyi 
pułku ochotników, udających się do Afryki. Składają 
przysięgę i każdy z nich otrzymuje indygenant oby­
watela Londynu. Zebrano dotąd 92.000 ft. szt. na 
ich wyekwipowanie i składki płyną tysiącami. Popu­
larność tego ochotniczego korpusu je s t wielka u pu­
bliczności, ale władze wojskowo, biorąc na uwagę, 
że nie są dostatecznie wyćwiczeni i że zapal nie je s t 
w stanie zastąpić znajomości fachowej, nie spoglą­
dają z wielką ufnością na tych przyszłych zbawców 
ojczyzny.

Jesteśm y w przededniu ważnych zmian w Austryi. 
R ozstrzyga się nie sama kwesty a osób w nowem 
ministerstwie, o którem w tej chwili nie można wie-j 
dzieć, czy będzie ministerstwem kompromisu, czy mi- ' 
nisterstwem konfliktu. Przez rozmaitych informato­
rów wysuwane są nazwiska różnych polityków i nie- 
polityków i te osobiste kwesty o powierzchownie z»j- 
mują uwagę publiczną.

Wysuwanie pewnych osobistości i pewnych na­
zwisk, płynie nic z samych wyłącznic pobudek sen­
sacja dziennikarskiej, lecz jest wyrazem pewnych 
dążności politycznych i osobistych względów.

Około każdej takiej dziennikarsko wysuwanej 
kandydatury, grupuje się pewna suma osobistych in­
teresów. Niektóro z tych kombinacyi ministeryal- 
nych są tak  niemożliwe, że przypuszczać należy, iż 
pochodzą z chęci przypomnienia publiczności i sferom 
decydującym pewnych zapomnianych, czy zapozna­
nych wielkości. W  gruncie rzeczy jednak, kombiuu- 
cyo takie przez poważną opinię nie są brane na 
•seryo.

*
* *

Informacye wiedeńskie, które podaliśmy wczo­
raj i dziś w numerze porauuym Słowa Polskiego, 
wskazują, żo. rozstrzygnienio w żadnym kierunku 
dotąd nic nastąpiło, i żo skompletowanie trwałego 
gabinetu rządzącego pod przewodnictwom pana Koer- 
bera natrafia na poważne trudności. Nie ulega wą­
tpliwości, że usiłowania p. Koerbera odnieść należy 
do czasu zuaczuie wcześniejszego, aniżeli na zewnątrz 
wydaje się. Pan Koerber zajął się inisyą swą jeszcze 
w czasie, kiedy był członkiem gabinetu lir. Ciury’ogo. 
Spektatoroni, siedzącym zachowanie się p. Koerbera 
w gabinecie lir. Clary’cgo, zapewne nie uszło uwagi 
dwuznaczno zachowanie się ówczesnego m inistra 
spraw wewnętrznych. Publiczną tajemnicą było, że 
w łonio gabinetu lir. Clary’cgo istniała poważna ró-
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źnica zdań i że na czele prądu minującego stał 
predestynowany na szefa gabinetu dr. Koerber.

Można i to stwierdzić, że dr. Koerber należał 
już wówczas’ do gorących zwolenników drastycznych 
środków władzy w konflikcie z parlamentem i nie 
wzdrygał się przed nąjostateczuiejszem remedium. 
Dziś wiemy, że p. Koerber żąda najdalej idących 
pełnomocnictw, celem rozwiązania I-lady państwa i 
przeprowadzenia nowych wyborów. Nie wiemy tylko, 
jakie inne jeszcze arcana władzy chowa w swym 
kołczanie p. Koerber. * ** *

W iele się pisze o powołaniu rozmaitych polity­
ków na stanowisko m inistra dla Galicyi. Nie ulega 
wątpliwości, że jeżeli jakie, to stanowisko kanclerza 
dla Galicyi powinno być wybaczone z pod wpływów 
walki partyjnej i politycznej. Przew aża opinia, że 
stanowisko ministra dla Galicyi, jako stróża spraw 
i interesów naszego kraju w radzie Korony, wymaga 
osobistości, zdała stojącej od walk partyjnych. N aj­
gorszą usługę oddałoby się krajowi i jego konkre­
tnym interesem, gdyby na to stanowisko powołano 
jakiegokolwiek partyjnego polityka.

Stanowisko to wymaga zupełnej objektywnośei 
sądu, której wybitny polityk nigdy zachować nic mo­
że i tej znajomości spraw krajowych, którą tylko 
długą i nieprzerwaną pracą fachową zdobyć można. 
Wymaga ono nadto ciągłości i byłoby ze szkodą k ra ­
ju, gdyby i to stanowisko w wir walki politycznej 
było porwane.

W dwu gabinetach zasiadał minister Chlędow- 
ski, we wszystkich poprzednich był duszą m inister­
stwa dla Galicyi. Leży w interesie kraju, żeby w tej 
chwili, kiedy wszystko się zmienia, to stauowisko 
pozostało niezmienione.

*
* *

W ielką usługę oddauoby naszemu krajowi, gdy­
by zdobyto stanowisko gubernatora Banku austro- 
uęgierskiego dla Polaka. A jak swego czasu po nio- 
korzystnem załatwieniu sprawy decentralizacja dróg 
żelaznych, powołanie p. Bilińskiego na prezydenta 
gen. D yrekcji kolei państwowych było jedynem wy­
nagrodzeniem dla kraju, który z prawdziwą rado­
ścią powita! Bilińskiego na tern stanowisku, tak  obe­
cnie, po niekorzystiiem załatwieniu ugody z W ęgra­
mi, zwłaszcza co do Banku austro-węgierskiego, po­
w o ł a n i e  L e o n a  B i l i ń s k i e g o  n a  g u b e r ­
n a t o r a  B a n k u  a u s t r o - w ę g. byłoby korre- 
kturą tej ugody w odniesieniu do naszego kraju. 
Na tem stanowisku talent, zdolności i praca B iliń­
skiego oddałaby krajowi naszemu niezmierne usługi. 
Tego zwycięstwa życzymy i p. Bilińskiemu i krajo­
wi. O to się starać i to wyzyskać, je s t rzeczą ko- 
misyi parlam entarnej polskiej i tzw. wpływu polskie­
go w Wiedniu.

To byłaby szlachetna ambieya —  godna zacho­
dów i trudu.

tMa k r a - j u .
J a s io ,  7 stycznia 1900.

(Nowa B ada powiatowa).
Przesyłani wam dokładne sprawozdanie z ukon­

stytuowania się naszej nowowybrauej Rady powia­
towej.

Stanęły naprzeciwko siebie dwa obozy, jeden  
składający się z kuryi większych własności,  handlu 
i przemysłu i z miast i miasteczek, d rug i z kuryi 
włościańskiej. P rzed rozpoczęciem wyborów przemówił 
do zgromadzonych członków Rady prof. gimn. p. To­
masz P a w ł o w s k i ,  przywódca kuryi włościańskiej, 
i zakończył żądaniom, ażeby w Wydziale przyznano 
je j .'1 miejsca, oświadczając imieniem 1 1-tu włościańskich 
radnych, że jeżeli temu żądaniu nie stanie się zadość 
w takim razie wszyscy opuszczą salę.

Potem przystąpiono do wyboru prezesa. Oddano 
2(1 głosów (kartkami). Stanisław Kotarski otrzymał 14, 
włościański kandydat Józof Brykczyński 12, przeto 
w ybrany  został prezesem K o t a r s k i .  Przystąpiono do 
wyboru zastępcy prezesa. Oddano również 20 kartek. 
Alojzy Metzger otrzymał 13, prof. Pawłowski 12 gło­
sów, a dr. Roman Adamski 1 głos. Ponieważ żaden 
z kandydatów nie otrzymał absolutnej większości, 
przeto przystąpiono do drugiego głosowania, przy któ- 
tem padło 14 głosów na A. M e t z g e r a ,  a 12 na  
prof. Pawłowskiego.

Po ogłoszeniu wyniku powstał p. Pawłowski 
z miejsca, a wraz z nim 11 włościan opuściło osten­
tacyjnie salę. Pozostałe 3 kurye ukonstytuowały się, 
j a k  nas tępuje:

Z kuryi większych posiadłości wszedł do W y­
działu Konstanty Maeewiez, z kuryi liandlu i prze­
mysłu dr. Ignacy Steinhaus, z kuryi miast i m iaste­
czek dr. Roman Adamski, z całej Rady dr. J a n  Kanty 
Dzianot.

Tak  przedstawia się sp raw a w najwieruiejszein 
i zgodnem z rzeczywistością przedstawieniu. Przekręcił 
j ą  i sfałszował K u r jer  Lwowslci, donosząc, że ludowcy 
opuścili dem onstracyjnie salę specyalnie z powodu wy­
boru Metzgera i zapowiedzieli, że dopóty nie wrócą do 
noj, dopóki Metzger zostanie zastępcą prezesa. Jestto  
wierutny fałsz i kłamstwo.

Ludowcy, gdy opuszczali salę, nie zapowiedzieli nic 
oprócz, „że my tu nie mamy co ronić“ . P rzed  wybo­
rami jeszcze p. Pawłowski oświadczył, ze jeżeli kurya 
włościańska nie otrzyma miejsca wiceprezesa i 2 wy­
działowych, to po wyborze wiceprezesa ( j e ż e l i  n i e  
b ę d z i e  l u d o w i e c  w y b r a n y )  opuszczą salę. Kie 
było tam mowy ani o Metzgerze, ani o Adamskim etc., 
bo kto bądź byłby wybrauym, a nie p. Pawłowski, to 
by chłopi salę byli opuścili.

(Do słów naszego korespondenta uważamy za  obo­
wiązek nasz dodać, że nierozumna napaść K ur. Lwow. 
na p. Alojzego Metzgera budzi tem większe politowanie, 
iż wystosowaua je s t  najfatalniej pod adresem człowieka, 
który może służyć z a  w z ó r  o b y w a t e l a .  W kraju , 
w którym frazesowiczostwo zalewa sobą wszystko, tak, 
że po prostu nie m a  w nim miejsca na  pozytywną ro­
botę, taka  postać, ja k  Metzger, daje wrażeuio prawie 
jak ie jś  ożywczej oazy. Energiczny, stanowczy, nie um ie­
jący  zmarnować aui jednej chwili, nie bawiący się 
w gadania, program y i fajerwerki,  ale za to czynny 
bez przerwy — oto jego sylwetka.

W całym k ra ju  wiadomo, co zrobił dla Jasła .
Z mieściny typowo galicyjskiej, brudnej,  zauie- 

dbanej, nieporządnej, zrobił jako burmistrz w  ciągu 
kilkunastu lat swojej dzielnej gospodarki f e n o m e n  
wśród naszych miast. Kto był kiedykolwiek- w Jaśłe ,  
ten musiał ułedz wrażeniu podziwu na widok togo 
wszystkiego, co się sk łada na jego exterieur. Sześcio- 
tysięczne miasto posiada oświetlenie elektryczne, w y­
borne chodniki, wspaniale gmachy i kamienice, a czy­
stość, j a k a  wszędzie panuje, mogłaby posłużyć za  wzór 
wielu dzielnicom Lwowa. Zapomina się wprost,  że się 
je s t  w Galicyi i wydaje się, jakby  się było gdzieś 
daleko na  zachodzie w bogatym i zupełnie kulturalnym 
kraju.

W tom wszystkiem tkwi ogromna część zasług 
p. Metzgera.

Człowiek zamożny, posiadający własny m ajątek  
ziemski pod Jasłem , poświęcił móstwo czasu i swojo 
rozgałęzione stosunki osobiste na korzyść miasta. Kie 
m a  wad aui szlachcica wiejskiego, aui zaśniedziałego 
małomiejskiego filistra. Zamiast ułedz atmosferze mia­
steczka, która, u nas zwłaszcza, ta k  zabójczo działa 
naw et na  dzielne jednostki, wprowadził w tę atmosfe­
rę pierwiastki kulturalne, podniósł je j  poziom cywili­
zacyjny? zrobił Europę z pół-Azyi, j a k ą  niestety bywa 
często nasza prowineya. Zarówno jego dobra wola, ja k  
zdoluości adm inistracyjne i zapał do pracy obyw ate l­
skiej wynoszą go wysoko po nad poziom naszych sm u­
tnych stosunków

I naturalnie...  po nad takie śmieszne zaścianko­
we ataki, ja k  K urjera LwowsMeyo. Redakcyu).

Praca dzieci.
K westya zajęcia pracą  dzieci, pozbawionych opie­

ki, je s t  asikiem s ta ran iem  filantropów i pedagogów. 
To też każda wiadomość o podobnej iustytucyi za gra- 
n.cą n ie będzie obojętną dla naszego ogółu. Świeżo 
właśnie p. Sulgustowska w Przeglądzie pedagogicznym  
opisuje pracownio dla dzieci w Sztokholmie.

„Pracownie Ula dzieci“ —  czytamy tam —  je s t  
to iusty tucya stosunkowo młoda, zaledwie kilkanaście 
lat licząca, lecz korzyści były tak  oczywiste, że dziś 
Szwocyu posiada już kilkadziesiąt podobnych zakładów 
i z rokiem każdym liczba ich wzrasta.

„Głównym celem takich zakładów je s t  wzbudze­
nie zamiłowania do pracy i rozwiuięcie zręczności do 
robót wogóle. Ponieważ do pracowni uczęszczają dzie­
ci od la t  7 do 14, od takich więc początkowych robót 
przechodzą do trudniejszych i pożyteczniejszych, a 
w końcu do rzemiosł.  Po skończonej pracy dzieci do­
s ta ją  stosownie do pory dnia, obiad lub k o lac ję ,  jako 
zapłatę za w ykonaną robotę, zasadą bowiem je s t  nie 
daw ać nic darmo, lecz przyzwyczaić dzieci, by za p ra ­
cowały to, co otrzymują. Zaznajomienie się z przy je­
mnością, ja k ą  spraw ia praca  i wzbudzenie pewnej w ia ­
ry w siebie, coś jakby  godności osobistej, je s t  prostą 
drogą do podniesienia poziomu moralnego młodego po­
kolenia, pozbawionego dostatecznej pomocy w wycho­
waniu i stanowi niezmierną wyższość tego rodzaju 
instytucyi nad zakładami dobroczynnymi zwykłego typu 
i poezątkowemi szkołami rzemiosł.

„Pracownia Adolfa F ry d e ry k a  składa się kilku 
pokojów i kuchni. Nauczycielek razem z przełożoną 
je s t  12, nauczycieli rzemiosł 3 ;  dzieci w ciągu roku 
bywa do 200. Młodsze przychodzą o 11, wychodzą o 
1 (już po obiedzie), s tarsze o 5, a wychodzą o 772 
(już po kolacyi). Każda par tya  przychodzi co drugi 
dzień, gdyż uie pomieściłaby się razem. Każdy oddział 
i każda g rupa ma swoje nauczycielki.  Przeciętnie j e ­
dna nauczycie lka może się zająć 10-giem dzieci: n a j ­
młodsze lub starsze, które dotąd żadnych robót uie ro 
biły, daleko więcej potrzebują wskazówek, starsze, zw ła­
szcza te, które już jak iś  czas chodziły do pracowni, 
daleko mniej, zdarza się więc, że jedna  nauczycielka 
miewa 12— 15 dzieci i daje im radę.

„Dzieci robią wszystko, co tylko nie przechodzi 
sił dziecinnych —  i w  tej rozmaitości zajęć leży może 
urok, co dzieci pociąga i budzi w  nich zanotowanie do 
pracy. Bo nie jedzenie, nie chęć zysku zachęca je  do 
uczęszczania do p rac o w n i. . .  Zdarzało się , że gdy z po­
wodu jaki-, hś niezwykłych okoliczności proponowano

dzieciom posiłek i żądano, by zaraz wracały do domów, 
uw ażały  to sobio za k rzyw dę;  często dopominają s i ę , ’ 
by im pozwolono pozostać dłużej i wykończyć zaczętą 
robotę,  a przecież ona żadnego zysku i:n uie przynosi, 
gdyż je s t  własnością pracowni (zapłatę dostają jedynie 
za robotę, w ykonaną w domu, lecz uie gotów ką, tylko 
składa się j ą  do Kasy oszczędności na  ich imię). Każ­
da pracownia m a sobie właściwy porządek robót; zga­
dzając się w zasadach, pracownie rożmą się między 
sobą w szczegółach i są całkiem niezależne.

„Roboty, wykonane przez dzieci, s ą  własnością 
pracowni, które urząaza ją  sprzedaż dw a razy do ro­
k u :  w jesieni i n a  w iosnę; dochód idzie na  u trzym a­
nie pracowni, lecz nie może oczywiście w ystarczać na 
wszystkie w y d a tk i ; to też pracownie o trzym ują zapo­
mogi. Pracownia Adolfa F ry d e ry k a  dostaje od gminy, 
czyli parafii, mieszkanie, światło i 800 koron zapo­
mogi. Nauka i jedzenie młodszych dzieci wynosi prze­
ciętnie 30 koron, sta rszych chłopców 40 koron. Różnica 
kosztów pochodzi stąd, że starsi chłopcy przychodzą 
też w dzień przygotowywać Iekcye szkolne i otrzymują 
obiad, oprócz zwykłej kolacyi po pracy, a  także z tego 
powodu, że nauczyciele rzemiosł są  wszyscy płatni, 
nauczycielek zaś je s t  wiele bezpłatnych. Jedzenie  je s t  
obfite i smaczne, często byw a mięso, mleko, ja rzyny  
z w ęd liną ,  sago, ryż itp.

„Z rzemiosł wprowadzone tu  s ą :  stolarstwo, ko- 
szykarstwo, szewstwo, szczotkarstwo, roboty piłką dia 
chłopców, szycie i trochę tkac tw a dla dziewcząt. Z ro­
bót, oprócz zwykłych pożytecznych i wszędzie znanych, 
wymienić muszę wyroby z liści pewnego gatunku pal­
my afrykańskiej (raffia hast): wygląda to, ja k  cienkie 
błyszczące łyko i daje się farbować, a je s t  nadzwyczaj 
m ocne; śliczne są  z togo krzesełka , stoliczki, szyfo- 
nierki, pudełeczka etc. Również zwróciły moją uw aaę 
przedmioty, w yrabiane z ważkich pasków blachy żela­
znej,  wyginanej w różne desen ie ; je s t  to robota za j­
m ująca i dająca  pole zdolniejszym do tworzenia w ła­
snych kombinacyj“.

Szczęśliwa Szwecya! Okrzyk ten  miinowoli ciśnie 
się na  usta  przy czytaniu powyższego sprawozdania. 
Czy nie da ouo komu z prawdziwie miłujących dzia­
tw ę ,  poehopii do prób stworzenia podobnej insty tucji  
i u n as?

Chyba zbyteczną nie byłaby.

HKonkurs felietonowy!!
Chcąc obudzić wśród szerokich kół na­

szych czytelników żywe zajęcie się sprawami 
społecznemi i narodowemi —  ogłaszam y ni- 
niejszem

K o n k u r s

na rozprawki feljetonowe, omawiające trzy 
następujące tem aty :

Jlikim powinien być kapłan polski ? 
Jakim powinien być pedagog polski? 
Jakim powinien być publicysta polski '

1 .

2.

3.

O t > p o w i  » d » :i nie m ogą obejmować wię­
cej, niż 200 wierszy druku. N a d s y ł a ć  je 
należy pod adresem Redakcyi Sloiua Polskie­
go najdalej do dnia 15 lutego br.

Trzy prace z każdego tematu, uznane przez 
Redakcyę jako najgodniejsze druku, będą umieszczo­
no w feljctonie Stówa Polskiego i wynagrodzone po 
10 li. za wiersz. Po ogłoszeniu wszystkich tych prac, 
zbiorą się sędziowie konkursowi, uproszeni przez 
Redakcyę Słowa Polskiego i wydadzą swoje orzecze­
nie. Prace z każdego tematu, objętego konkursem, 
uznane przez nich za n a j le p s z e ,  otrzymają

n a g r o d y  p o  l O O  k o r o n .

N a każdy temat należy odpowiadać oddzielnie. 
Wolno też odpowiadać tylko na jeden lub na dwa 
z ogłoszonych tematów.

Odpowiedzi mają być zaopatrzone g o d ł e m  
lub z n a k i e m ,  który należy również umieścić Au 
dołączonej zamkniętej kowerde, mieszczącej nazwisku 
i adres autora.

Skład sądu konkursowego, 
do wiadomości czytelników.

podamy niebawem

Kronika miejscowa.
L w ó w , 9 stycznia.

Wschód słońca 
minut 20.

— O godzinie 7 
noiva“.

J u tro :
— 10 stycznia. Środa, Pawła pustelnika. 

_..i. - j G godzinie 7 minut 55, zachód o godz. 4 

wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Sy-

i m rn
i  u i l i i l u *

d la  p rze  k o n a n ia  s ię  o ja k o ś c i i  d o b ro c i p o le ­
c a n yc h  p rz e z e m n ie  R U . H Ó W  do h e rb a ty  a mia­
nowicie: l i t r  po 8 0  c t., 1 z l .  1 *30 , 1 *4 0 , 1 *6 0 ,  
3 * — i t p ,  ta k . sia iniaE-ę w  k a ż d e j i lo ś c i,  ja k o -  

te ż  w  m a ljc h ,  p ó l i  ć w ie rć  b u te lk a c h L w ó w .  G r o d s d c k i e l i  3
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Spraw a rozszerzenia staoy i e lek trycznej
celem oswiotteuia nowego teatru i walów hetuiauskioff, 
oraz dostarczenia światła elektrycznego prywatnym  
rdbiorcoiii, posunęła się o krok naprzód. —  Wczoraj 
otwarto nadesłane oferty. J e s t  icłi cztery : Bartełmusa 
na 1-44.007 kor,, Schuckerta  na  509 .110  kor., Sie­
m ensa i Kalskogo na 494.985 i pruskiego towarzystwa 
elektrycznego „Union" w Berlinie na 459 .218  kor. 
Oferty te będą vozputrzone przez komisyę, a następnie 
pizedlożone radzie miejskiej do zatwierdzenia. Oczy 
w-ściff; że cyfry uwidocznione powyżej, nie będij jeszcze 
rozstrzygać.

P ani A m elia  K asprow iczow a, zasłużona 
dla naszej sceny śpiewaczka, obchodzić będzie w tym 
roku 25-letni jubileusz w  zawodzie teatralnym. W ro- 
l.u 187-1. za dyrekcyi Stanis ław a Dobrzańskiego, w stą­
piła do chóru, a ta lentem i pracą  w krótkim czasie 
wybiła się na  pierwśze stanowisko. Ku uczczeniu tej 
jHezwykłej dla śpiewaczki rocznicy, daną będzie w przy­
szły czwartak, t. j. 18 b. m., „H alka" ,  w której jubi­
la tka  odśpiewa pnrtyę tytułową.

W  spraw ie b lank ietów  w ek slow ych  na­
desłał nam  jeden  z czytelników Słowa Polskiego n a ­
stępujące uw ag i:  Odnośnie do artykułu  kroniki „Po 
aus tryneku" w numerze szan. p ism a z 9 bm. przy­
znaję z jednej strony słuszność wywodom co no blan­
k ie tów  wekslowych, z drugiej strony chcę przyjść z po­
radą w tym  względzie.

Oto w danym wypadku należy p r z e d  litografo- 
wanerni cyframi n a  blankiecie wekslowym „18. . . . “ 
jwypisać w  całości rok w ystawienia „ 1 9 0 0 “ , pozosta­
w ia jąc  „ 1 8 . . .“ w spokoju, albo też wygodniej uczynić 
to można przy wekslach, mających się wystawić na 
term in krótszy, niź 0 miesięcy, w ten sposób, [iż datę 
jwystawienia daje się 41 grudnia 1899, uzupełniając 
litogr. „18 . . .“ w  .,.99“. —  W ten sposób wystawione 
weksle wszelkie insty tucye kredytowe przy jm ują  bez 
przeszkody.

Przyp. B eda ttg i. Rada, udzielona przez Szan. 
Czytelnika w ydaje  się nam odpowiednią i skuteczną, 
ale tylko w pierwszej części. D ruga nie da się wprost 
zastosować do wekslów kupieckich, o które tu głównie 
chodzi, to  bowiem nie mogą być w ystawiane z datą 
[wcześniejszą, aniżeli ta, w  której czynność handlowa 
lo w ła  do skutku.

Zresztą cała ta  sp raw a  stanie się z pewnością 
wkrótce bezprzedmiotową, nie ulega nowiem wątpli­
wości, iż rząd zaradzi złemu przez rychle puszezouio 
w obieg odpowiedniej ilości nowych blankietów wekslo­
wych.
f <• 210  pożarów  było we Lwowie w ubiegłym roku, 
1yle razy  bowiem czynną była m iejska straż ogniowa, 
a  mianowicie: w pożarach dachowych 13 razy, poko­
jow ych  25, sufitowych 12, kominowych 101, piwni- 
[cząjfch IB, różnego rodzaju 4G. Oprócz tego asystowała 
si-raż ogniowa przy wypalaniu 2.2G1 kominów.

P ostrzalen ie d izew okradów . W uzupełnie­
niu porannej naszej notatki pod powyższym tytułem, 
dodajem y zezuania sam ego gajowego w lasku PP. Be­
nedyktynek  ormiańskich na  Pohulance, Kadykały. Otóż 
wracał on w południe do domu z kościoła.

Ju ż  p rzed tem  okoliczn i  zaro b n iey ,  o dgraża li  s i ę  
g ło śn o ,  ż e  go  obiją, to też  K a d y k a lo  no3il przy  sob ie  
z a w s z e  n ab ity  r e w o lw e r .  .<■

Wczoraj, skoro tylko wszedł w las, opadło go 
dwóch drabów- i poczęli go lżyć rozmaitemi przezwi­
skami. Kadykalo wzywa.l ich, by odstąpili, inaczej bo­
wiem będzio strzelać.

Na krzyk napastników wybiegli ukryci po za  drze­
wami inni  ich towarzysze w liczbie około trzydziestu, 
między tiimi naw et jak iś  urtylerzystu. Grud kamieni 
posypał się na  gajowego.

Napadnięty, dobył rewolweru i strzelił raz w po­
wietrze, gdy zaś to nie pomogło — drugi raz zmierzył 
do napastników, strzelił, ale nie trafił nikogo.

Gdy się to działo, chłopak folwarczny-, znajomy 
gajowego, którego ciż sami napastnicy chwilę przed­
tem obili —  pobiegł do domu i przyniósł Kadykalo 
strzelbę, nabitą śrutem ptasim. Gajowy zmierzył z uiej 
już prosto do napastn ików  i dwoma s t r z a ł a m i—dwóch 
z nieb, a mianowicie Czucha i Badlickicgo ugodził 
w pierś i twarz , raniąc dotkliwie, a le nie śmiertelnie.

Rimuyeh opatrzyło pogotowio slacyi ra tunkowej, 
i odwiozło do szpitala powszechnego.

W ypadek ten w  lasku na Pohulance — me jest  
oderwanym. Kradzieże drzewa pow tarzają  się tam 
z dnia na  dzień, a gajowy, chcący temu przeszkodzić, 
s taje się wrogiem okolicznej ludności i musi bronić za­
grożonego życia. Kadykalo twierdzi,  że n ie je s t  pe­
wnym ju tra ,  napastnicy bowiem odgrażali s ię  w dal­
szym ciągu, że go ubiją .. .  Cóż na to żandarm erya?

Siadany w  m iejskim  urzę&aia budowni­
czym . Na sknick  zarządzenia p. prezydenta Małachow­
skiego, objął z dniem 1 stycznia 1900 dział budowy 
dróg miejskich i chodników adjunkt urzędu budowni- 
c: cg.;, p. Tołloczko, a dotychczasowy kierownik tych 
robót, flaftiuży nb r  p. Lcmpicki, wziął w nadzór i za- 
r  ą l  budowę, i konserwaeyę kanałów.

D aliada, jakich, w iele. Zamieszczamy nnstę- 
i 1'iijU"y .kk bo leść  : Dnia 5 stycznia b. r dorożka j e ­

dnokonna dr. 178 odwiózłszy od pociągu pospiesznego 
o pól do 4 rano goifcia do kamienicy 1. 6 przy ulicy 
P io tra  Skargi, odjeżdżając z powrotem ku ulicy Gróde­
ckiej,  wywróciła się tuż przed kamienicą tak  nieszczę­

śliwie, że kurotka przygniotła woźnicy i nogę mu zła­
m ała. Na k rzyk  jego  wybiegł stróż tej kam ie­
nicy, i ludzie z sąsiednich domów, ciężko potłuezouego 
woźnicę wsadzono do dorożki i odwieziono do szpitala. 
Wypadek ten może posłużyć za dowód, w jak im  stanie 
pozostujo ulica P iotra  Skargi.

Właściciele domów i mieszkańcy tej ulicy, powo­
łując się na podobne wypadki, udawali się już k ilka­
krotnie ustuio i pisemnie do świetnego magistratu o u re­
gulowanie, a  przy na jurniej o uporządkowauio ulicy 
w ton sposób, ażeby suchą nogą przejść, albo bezpie­
cznie przejechać można, a naw et odstąpili w tym celu 
b e z p ł a t n i e  g runta  na rozszerzenie uliey, ale św ie­
tny m agistra t  nie raczył dotychczas powziąć żadnej do- 
cyzyi w tej sprawie.

Ulica ta  znajduje się w stanie opłakania godnym, 
posiada po zredukowaniu lamp —  (które się w nocy 
wcale nie świecą) —  tak liche oświetlenie, że egipska 
ciemność panuje, chodnik je s t  niedokończony, ale zato 
obfituje w wyboje i bioto po uszy. Ulica Piotra Skargi 
tworzy ar te ryę kom unikacyjną między ulicą Gródecką 
a  placem Św. Ju ra ,  politechniką, g im nazyum  IV. itd. 
Setki dzieci i tysiące osób starszych b rną  w błoto po 
kostki. Gdy się wydarzy sprowadzić drzewo łub wę­
giel, przeprowadzić z mieazkauia do mieszkania, lub 
podjechać fiakrem do domu, to narażonym  się je s t  na 
złamanie karku,  lub osi albo kola u wozu.

Możeby świetny m ag is tra t  raczył wydelegować 
komisyę dla zbadania, czy słuszne są żądania tam te j­
szych mieszkańców, którzy w równej mierzo, ja k  i inni, 
opłacają wysokie podatki.

W  interesie publiczności po raz wtóry p u ­
kam y już  do dyrekcyi poczt i te legrafów, ażeby na 
głównej poczcie, z powodu nawału interesentów-, u s ta ­
nowiła drugiego urzędnika do odbierania przekazów 
pieniężnych. Dotychczas bowiem przy oduośnem okien­
ku panuje tak  wielki ścisk, że trzeba czekać czasem 
naw et godzinę, zanim szczęśliwie dobić się można i za­
łatwić interes.

N a lodzie. Towarzystwo łyżwiarskie ogłasza, że 
zaniechane z powodu odwilży w- dniach ostatnich festyny 
na Panieńskich Stawach, odbędą się przy stosownej 
tem peraturze,  tej niedzieli t. j. 14 stycznia. W dniu 
tym wystąpi pyroteclmik p. Rutkowski z dawno przy- 
gotowywauem przedstawieniem jjWulkanu na  lodzie“. 
Zamierzone corso kostiumowe budzi ogólno za in tereso­
wanie, a projektowano są przy tej sposobności żywe 
obrazy, wyjęte z „Krzyżaków" Sienkiewicza.

W  nieprzytom nym  stanie znalazł połicyant 
dziś rano przy ul. Zborowskiej jak iegoś zarobnika. L e ­
żał na  ziemi z głową rozbitą , z głębokiej r an y  krew  
mu spływała obficie. Przewieziono go na stacyę ra tun­
k o w ą ,  skąd, po opatrzeuiu, odstawiono go do szpitala, 
ce lem  odbycia operaeyi. Kim jest, kto mul tę  ranę za­
dał?  —  pozostało na raz ie  tajemnicą,

O m yłka druku, W fejletonie wczorajszym 
p. t . : „Pas tora le"  p. Maryli W. w końcowym ustęp  e 
ostatniego łamu wydrukowano mylnie słowa „z dre­
w nianą f a j e c z k ą  za pasem ".  Ma być: „z drewnianą 
f u j a r k ą  za pasem ".

P o przebiciu śc ian y  W składzie kufornika 
Atlasa przy ul. Słonecznej, zabrali złodzieje towarów 
łącznej wartości czterdziestu koron i umknęli szczę­
śliwie.

Znaleziono pugila res  z zawartością 22 koron 
przy nl. Jagiellońskiej. —  Drugi pugilares z zaw ar to ­
ścią 3 koron 88 bał. przy ul. Gródeckiej.  —  Branzo- 
le tę  złotą, oraz dewizkę, złotą. Wszystkie te  p rzed­
mioty odebrać można w  polieyi.

Kronika krajowa.
P ięc iow iek ow y jub ileusz uniwersyte tu  j a ­

giellońskiego obchodzony będzie uroczyście w Krako­
wie w  czerwcu b. r. Na tę chwilę przygotowuje się 
szereg darów honorowych, pam iątek, publikaeyi i ob ja­
wów czci dla prastarej szkoły, która w dziejach nauki 
i kultury w Polsce niezmiernie doniosłą odegrała rolę 
i od średnich wieków do dziś dnia uieprzerw auem  p a ­
smem lat istnieje, pełna żywotności.

Dnia G bm. odbyła się w Krakowie poufna n a ­
rad a  zastępu b. uczniów uniwersyte tu krakowskiego 
wszystkich wydziałów, zaszczyconych stopniem jego 
doktorskim. W zebraniu udział wzięło także grono osób 
umyślnie przybyłych ze Lwowa. Przewodniczył Kazi­
mierz Badeui. Zapadła uchwala, żeby s ta rać  się o kor­
poracyjny udział w uroczystości jubileuszowej i w y ­
stąpić ze zbiorowym doktorskim darem honorowym. 
W tym eolu rozesłaną zostanie odezwa do wszystkich 
po kraju rozprószonych doktorów wszelkich wydziałów 
i zawodów. Rozesłanie odezwy, zbieranie w kładek i 
przeprowadzenie w ogóle uchwał zebrania, złożono 
w ręce komitetu wykonawczego, do którego wybrani 
zos ta l i : D ro w ie : Beuis Artur, Doboszyński Adam, Kwa- 
śnieki August, Kwiatkowski Stanisław. Morelowski J u ­
lian, Moczko wski Józef, Paszkowski Franciszek, Poto­
cki Andrzej, Swiderski Franciszek, Tomkowicz S ta ­
nisław.

Prof. K saw ery Gr&lęzowski, stawny okuli­
s ta  z Paiyżu, przybył wczoraj z żoną i córką do Kra­
kowa i zamieszkał w Grand-Hotelu. Głównym colom go­
ściny pn. Gałęzowskich je s t  zapoznanie się z j  pa­
m iątkami i zabytkami starego Krakowa.

Spór gm iny Czarny D unajec przeciw 
włościanom o własność gruntów rozstrzygnięty został 
w pierwszej in stanc ji  na korzyać gminy.

1834  re<vlamacyj w yborczych! Taka nie­
bywała dotąd w Krakowie liczba rek iam ucjj  wpłynęła 
z powodu wyborów do sądów przemysłowych. Rokla-j 
macye te wnieśli przeważuie członkowie partyi soeyaiuo- 
demokratycznej, która dąży do przeforsowania swoich 
kandydatów do nowej insty tucji .  -Ala' 's tra t  rozstrzygano 
rckiamacye w dniach najbliższych.

K onkurs na pow ieść. Towarzystwo „Jedność" 
w Cieszynie rozpisało konkurs na  powiastkę pod na- 
s tępującemi w arunkam i:  powieść pisana ma być w du ­
chu postępow ym; powinna obejmować od 1 do 5 
arkuszy d r u k u ; lerm m do nadesłania pnie kończy się 
30 kwietnia 1900 r. Mamiskrypiy należy przesyłać na 
ręce sek re ta rza  Fr. F riedla  we Frysztaeic (Siąsk mMr.i, 
z napisem na kopercie „P raca  konkursowa". I. na ­
groda wynosi 200 koron., II. 120, III. 80  koron.

Stanisław ów , 7 stycznia. W stowarzyszeniu 
lobotuiczem „Siła" odbył się ku uczczeniu pamięci 
zmarłego we Lwowie szermierza sprawy robotniczej 
i rewolueyonisty polskiego ś. p. Antoniego Mańkowskie-; 
go, wieczór, który zgromadził bardzo liczną publiczność 
ze sfer  robotniczych. Na pi ogram tego wieczoru złoży­
ły s i ę : przemówienie jednego z członków stowarzy sze­
nia, poświęcone pamięci nieodżałowanego przewodny 
robotników polskich, odczyt, deklainacye, chór, który 
odśpiewał pieśni robotniczo i przedstawienie dramatu  
„Dziesiąty pawilon".

Znowu zanotować należy świeże oszustwo. Do­
puścił się go niejaki Józef Fingoror, woźny jednego 
z tutejszych banków żydowskich, który sfałszowawszy 
weksle ua sum ę około 10.000 zł., umknął. F ingercr  
przed odjazdem wyekwipował się na ostatni guzik 
w handlach tutejszych, oczywiście ua kredyt.

Ouegdaj wystąpił w teatrze naszym z koncertem 
głośny piauista Raul Koezalski.

Przem yśl, 8 stycznia. Oratorymn ks. Kopki 
„Noc betlejem ska" wystawione w sa l i  „Sokola" wypadło 
wzorowo. Nikt nie przypuszczał, że między członkami 
„Zorji", s towarzyszenia rzemieślniczego —  a  ci byli
głównymi wykonawcami —  znajdują się tak wyćwi­
czeni i inteligentni śpiewacy. Sam a kom pozycja , o na­
stroju podniosłym, wzorowana na s tarych kolędach 
i muzyce cerkiewnej, w yw arła  wrażenie. Pochlebnie 
należy także wspomnieć o muzyce 77 p. p., której
p rzypadła część orkiestralna.

Tarnów, 7 stycznia. W dniu 6 stycznia „So­
kół" nasz żegnał swego b. prezesa p. Adamskiemu
starszego inżyniera kolei państwowej przeniesionego na 
wyższe stanowisko do K rakowa. Kilkudziesięciu dru ­
hów zgromadziło się w pięknej sali Sokoła. T eraźn ie j­
szy prezes wręczył p. Adamskiemu dyplom ua ez lo n k ^ ^  
honorowego, a w podzięce za to odznaczenie p. Adam •, 
ski pożegnał drużynę Sokolą, ja k  przystało p. preze­
sowi, oddanemu sercem  i duszą Sokołowi tarnowskie 
mu. E-

K o ł o m y j a ,  8 stycznia. W tutejszym sądzie po­
wiatowym odbędzie się d. 11 b. m. rozprawa karna, 
w której ja k o  oskarżyciel prywatny występuje proku­
ra to r  stanisławowski p. Kilian, oskarżonym zaś o obrazę 
honoru, jes t  p. Alfred Mysłowski ze Stanisławowa, zwany 
pospolicie „Fruziein". Przedmiotem rozprawy ma być 
obraza bonom, jakiej miał się dopuścić Fruzio Mysłow 
ski, powiedzeniem publicznem w kawiarni w S tanis ła­
wowie, że prokurator  w znanym procesie Witolda Wo- 
lańskiego o oszustwo, uległ korupcji .  Dla przeprowa­
dzenia rozprawy delegowano sąd tutejszy.

Tarnopol, 8 stycznia. Tutejsze Towarzystwo 
„Szkoły ludowej" w tym miesiącu znowu założyło dwie 
czytelnie, a to w Borkach wielkich i Berezowicy wiel­
kiej. Czytelnię w Borkach wielkich zaopatrzono w 150 
książeczek i 5 czasopism. Kierownictwo objął ks. B la­
do wski. W Berezowicy wielkiej urządzono bezpłatną 
wypożyczalnię książek pod kierownictwom p. Gustawa 
Strobln, który również niezmordowanym był p ropaga­
torem budowy kościółka polskiego w Berezowicy.

Z obcych stron.
Spór M ascagn iego  z radą m iasta  Pesaro  to­

czy się z powodu umowy, zaw artej w swoim czasie 
pomiędzy radą  m iejską a Mascaguim, jako  dyrektorem 
tamtejszego kouserwatoryum  imienia Rossiuiego. Mu- 
scagni miał pobierać roczną p en s ję ,  nieprzekraczającą 
kwoty 7 tysięcy lirów, tymczasem otrzymywał 10 ty­
sięcy lirów. Sprawę tę miano roztrząsać na jednem 
z ostatnich posiedzeń rady miejskiej. Przed rozpoczę­
ciom obrad z galery i sypnęła się na salę is tna  powódź 
kat tek z drukowanym protestom Alascaanicico prze­
ciwko roztrząsaniu spraw y jego pens ji .  Mniejszość 
radców zaczęła bić ok lask i,  pubhczuość przyłączyła 
się i powstał taki lmlas piekielny, iż przewodni- 
czący był zmuszony przerwać posiedzenie. Nazajutrz 
Mascagui ogłosił wyjaśnienie, iż był zmuszony do wy­
wołania o bs tiukcji ,  gdyz rada m iejska nie zgodziła się 
na odczytanie zredagowanego przezeń protestu, a listy, 
wystosowane do radców, nie doszły ich rąk.

Gzem j e ś ć  d zienn ik arz '? Gdy Otwarta zo­
s ta ła  w Paryżu szkoła dziennikarzy, dziennik (Jaalois, 
u legając modzie ankietowej, rozesłał do wybitnych pi­
sarzy fiancuskicli z a p y ta n ie : „Czem je s t  dziennikarz?" 
Na pytanie to między innymi Adolf Brissuu odpowie-

W achlarze Gtz> G° rs^ , Rt a» i“ l<i' ?w!“*Ferdynand Guttlerk i J l U - l l t U I  4. K ,  K o ro n k i, W s tą ż k i Poleca najtamej '  lwów -  ulica Halicka 1. 20.



dział: „Dziennikarz —  to jednocześnie najlepsze i naj­
gorsza co istnieje na ziemi. Popełnia czyny dobra lub 
złe, szerzy prawdę lu b  fałsz. Zazdiośćcie mu, bo może 
wypowiedzieć swdbodnie swoje myśli. Żałujcie go, bo 
zużywa z największym wysiłkiem więcej energii i ta ­
lentu, niż wymagałobym dzieło, któreg > wartość prze­
trwałaby wieczność cala. Kasz zawód w ym aga zdolno- 

■'ści i dopuszcza Wędy, w gruncie rzoezy właściwe ty lko 
'uiiodości. Gdyby społeczeństwo było dobrze zorganizowa­
ne, dzieniknrze nie uprawialiby zawodu .swego dłużej, 
niż do łat ott. W tym wieku powinuiby przejść w stan 
spoczynku, zostać ducłiownymi lub fabrykować trage- 
dyo. Oczywiście powinuiby mieć zapewnioną możliwość 
dobrego odwrotu". Juliusz Claretie odpisał: „Dzienni­
karz to żołnierz. Gdv się zestarzeje, liozy z dumą swoje 
rany. W każdym razie powiiuenby usiłować dowiedzieć 
sb; o wszystkiem. Gdy walczy o pewną ideę, powi .ien- 
by wyrzec się tyeli obelg, któro m ogą być uważane 
jako kule ditm -rfum  polemiki. S traszna to rzecz być 
zmuszonym mieć codzień łiową ideę, ale równio pro- 
stom, ja k  slusznem je s t  przez cale życie jednej tylko 
p«ei służyć: spraw.edliwTości“ .

Złote plum pudding!. Prawdziwa epidemia 
pudddiugowa panowała przed Bożcrn Narodzeniem 
wr Londynie. J e d n a  jedyna  firma londyńska wyrobiła, 
jak  doniosły dzienniki, 84 .000  puddingów świątecznych, 
ważących po 7 funtów. Zwyczajne puddingi „starych, 
dobrych czasów" nie w ystarcza ją  juz dziś. Najnowszą 
mod.ą je s t  pudding z klejnotami, lub złotemi p ie­
li.ądzmi. Robią zatem plumpuddingi z rozmaiteini nie­
spodziankami od guzika aż do pierścionka brylanto­
wego. Wielka ilość tego rodzaju puddingów została 
poaifiną oficerom armii angielskiej w poludn. Afryce. 
Piumpudding przeznaczony dla domu królewskiego 
miał zawierać srebrne pudełko z broszką z opałów 
i dynmentów w wartości 2000  marek.

i S k a r b  W o g r o d z i e .  Z Nowego Jorku dono­
szą, iż dwie kompanie ochotnicze ze stanu Montana, 
ki ('me świeżo powróciły z Manilli, przywiozły ze sobą
150.000 dolarów w monecie srebrnej .  Żołnierze opo­
wiadają, iż natrafili przypadkowo w Calooean na skarb 
zakopany w pewnym ogrodzie. Skarb ten składał się 
z dwóch skrzyń napełnionych złotemi i srebrnem i mo­
netami meksykańskiemi, nie został wszakże w całości 
zahiuuy przez żołnierzy, nie mogących przenieść tak 
znacznego ciężaru. Każdy z żołnierzy wziął tyle pie­
niędzy, ile był w s tanie un ieść ,  następnie zaś tup ten 
wyprawiono do San Francisem. Wiele pieniędzy zako­
pali podobno żołnierze w okolicach Luzou.

Z ziem polskich.
M a j o r  B z m u l a ,  znany poseł do parlamentu 

niemieckiego i szczery przyjaciel i obrońca ludu pol­
skiego tia Górnym Śląsku, umarł w 7U roku życia. 
Szmula pochodził z niemieckiej rodziny śląskiej i nie 
umiał naw et mówić po polaku, moralnie jednak  pozo­
stał Polakiem i z ogromną odwagą cywilną broni! pol­
skich interesów, wtedy, gdy ruch narodowy na Śląsku 
znajdował się w początkowym okresie swego rozwoju. 
Ślązacy wybrali go posłem i uważali go  zawsze za 
swego. Przyczynił się on znacznie do rozkwitu świado­
mości narodowej polskiej na  ziemi Piastów i to, że 
w ostatnich czasach lud tamtejszy mimo olbrzymiego 
nacisku ze strony rządu mógł wybrać do parlam entu  
dwóeli wlasuyeh posłów: Radwańskiego i Strzodę, je s t  
w wysokim stopniu zasługą śp. m ajora  Szinuli.

VJ okresie pow iuszow ań now orocznych  
zajmującą pam iątkę z przed pół wieku przesyła z W tl- 
na do Echa musycsnego p. I ueyau Lzięblo. Stanowi 
ją  powinszowanie J a n a  Boltucia, lam piarza  teatru  wi­
leńskiego. P rzytaczam y wyjątki z tego powinszowania, 
noszącego datę cenzury z grudnia 1857 r.

Żvcze więc n ap rz ó d , byście (Hugo ż y l i ,
J a k  dąb stu le tn i ,  lub ja k  drzewo eedro,
A czaszę życia tak  gładko w yp il i ,
J a k  gładkie wiersze Aleksandra Fredro.
Oby rodziców cnoty i znaczenie 
Tak  szły na  synów drogą Bożej la sk i ,
J a k  odziedziczył po ojcu na  scenie 
Autorski ta lent Stasiek Bogusławski.
Ażeby prawda, p raw da  co się zowie 
Jaśn ia ła  wszędy, jako  promień B o s k i ,
I tak świeciła i w sercu  i głowie,
J a k  świeci scenio Jó ze f Korzeniowski.
Wreszcie, niech rok ten  spełni me życzenia, 
Niech odtąd nędzarz z nędzy nie zaskomli,
Niech wszystkim stanom polepszą się mienia, 
Wzbogacą scenę dzieła Syrokomli.
A kiedy znużą już was włoskie trony,
Do swojskiej pieśni zatęskni serduszko,
Życzę, by jeszcze i do naszej sceny 
Nastroił lirę S ta n is ła w  M o n iu szko .
Od siebie dodaje p. LL nas tępu jącą  no ta tkę :
„ J a k  wiadomo, dla służby teatralnej (afiszerów, 

lożmujstrów itp.) napisał sporo bardzo ładnych i do­
wcipnych powinszowali znakomity nasz lirnik, W łady­
sław SyiokomJa. Czy atoli wiersz powyższy ęnio dość 
gi R i łatwy w formie) wyszedł z pod pióra Syro­
komli. trudno przypuścić.

W i cisz ten przepisałem z albumu pam iątek  ś. p. 
d ra  Tiiiusa, b. w icedyrektora honorowego sceny pol­
skiej w Wilnie, za  dyrekcyi gen. H erkulana Aura-  
mowicza.

Zb oru ustaw  i rozporządzeń adm ini­
stracyjnych , pod redakeyą  Jerzego  Piwoekiego, rad­
cy namiestnictwu we Lwowie, wyszły zeszyty 55 i 3G.

Dli dstiitirjszfdo  u n n u irn  dołączamy dla połowy pra* 
numorutoró** pa prowincji prospekt na Bibliotekę  dzieł " 
barorryeti.

IV a d m iiu s tr a c i/ i  n a  sit e j  złożyli:
Dla Towarzystwa szkoły ludowej; Aurul Stolik 2 kor.

G abryelski (K rzysztofory, K raków ) sp rze­
daje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina od 
złr. 2 0 0 ,  nowe harm onie od złr. 5 0 .

Od administracyi.
W obec rozpoczętego Nowego Roku pro­

s im y :
1) o w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  p r z e d ­

p ł a t y ,  od czego zależy regularny odbiór na­
szego p ism a;

2) o w y r a ź n e  wypisywanie adresów 
nowych prenum eratorów ;

3) o n a l e p i a n i e  na przekazach o p a ­
s k o w y c h  a d r e s ó w  dotychczasowych pre­
numeratorów.

Każdy prenum erator otrzyma c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w  ciągu krótkiego czasu B ib lio tekę  
„Stów a P olskiego“ złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Pomimo tak znacznego rozszerzenia wy­
dawnictwa, w y s o k o ś ć  j p m e m a m e r a i y  
„ S ł o w a  i^ o is id ie g * © 46 p o z o s t a j e  m ie -  
z iu ic E i io e a a  i będzie wynosiła, w r a z
z  |»s i i n u n « ' r a i ą  n u  B i b l i o t e k ę  „S i o -
w a  P o l s k  i e g o ”,  j  sali ( i o t y o h c z j i s  :
\Ye Lwowie rocznie . . . . 24*—  kor.

kwartalnie 6*—  „
miesięcznie . 2‘~i -ruzowłt is-rastowa wysyłka

na prowincyi rocznie 26*40 k. 32*—  k.
kwartalnie 6*60 k. 8*—  k.
miesięcznie 2*20 k. 2*70 k.

za granicą: W  Niemczech, mieś. 4*—  k.
w innych krajach 6*—  k.

E c h a  p ry w a tn e .
Szanow na R ednkcyol 

U praszam  o umieszczenie niniejszego pisma w na j­
bliższym numerze Słowa Eolskiego. Oduośuie do sp ra ­
wy ks. Gorazdowskiego pozwalam sobie zwrócić u w agę  
autora notatki kronikarskiej,  we wczorajszem Słowie... 
czy przystało umieszczać bez sp raw dzen ia  echa  niego­
dziwych plotek, Kursujących zawsze i wszędzie, (a zw ła­
szcza w naszein społeczeństwie, żądnem skandalu) o lu­
dziach czynu, którzy już przez to samo, że działa jąc—  
muszą mieć nieprzyjaciół, budzić antagonizmy, zazdro­
ści i zaw sze  bywają narażeni na obmowę i prześlado­
wanie. Ks. Gorazdowskiego znam od la t może dwu­
dziestu z jaknajlepsze j  strony.

Byl on zawsze szczerym przyjacielem całej na­
szej rodziny, to też uważani za  swój obowiązek umie­
ścić tych kilka słów sprostowania i obrony. W Żyda- 
czowie, gdzie był dawniej w ikarym , wszyscy cenili 
jego  p raw y  charakter,  jakoteż jego  gorliwość kapłań­
ską. W całej okolicy pozostawi! po sobie wspomnienie 
szanownego i świątobliwego duszpasterza.

Cłiyląo głowę przed z a s łu g ą , nie mogę się po­
w strzym ać od ubo lew ania ,  że ksiądz ta k  zacny, gło­
sząc z ambony potępienie Słowa Polskiego, jako  pism a 
żydowskiego, antireligijuego i antikatolickiego, wygłosił 
o s z c z e r s t w o ,  tern gorsze, że w  kościele, gdzie po­
winno rozbrzm iewać tylko słowo Boże, zawsze święte 
i wiecznie praw dziwe. Nie m am  p raw a  kw estyonować 
dobroj w iary ks. Gorazdowskiego i wierzę, że „w  r ę ­
c e  o b ł u d y ,  d a ł  s i ę  n i e o b ł » d n i e “ (jak mówi Sy­
rokom la o księdzu Skardze), że dal się porwać temu 
nieszczęsnemu prądowi tej nieuawiśei,  ja k ą  zieje ku  z a ­
łożycielom Słowa Pol. i ku pismu niezależnemu, tak  
zwany B uch Kaiol., w którym to organie ducha miłości 
chrześcijańskiej darem nie  szukać. Nieuawiść, fanatyzm, 
potwarze i oszczerstwa, to broń zatruta, k tórą  siecze 
na prawo i lewo, każdego, kto się odważy mieć n ie­
zależne zdanie, łub dem askować faryzeuszy.

O.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ ^ l o w a  

S ytu acya .
W iedeń, 9 stycznia. J a k  N . F r. Presse do­

nosi, zgromadzą się w najbliższych dniach przywód­
cy klubów lewicy i przewodniczący niemieckich 
stronnictw na narady. F ak t ten łączy wspomniane 
pismo głównie z zamiarami, jakie przypisują uważa­
nemu uowszecume za naczelniku. no weno uaninetu

dr. K oerhernw i,  mianowicie z zam ia ram i pozyskan ia  
d la  nowego g au iue tu  osobistości, s to jące j  blisko n ie­
mieckich .slronnictw, nie n a leżące j  a toli do p a r la ­
m entu ,  a  k tó ra  m ia łaby  zos tać  niemieckim m in is trem  
rodakiem  bez  teki.

Z d eleg a cy i auatryackiej.
W i;den , 9 stycznia. Dolegacya austryaeka 

zebrała się dziś na posiedzenie plenarne. Następnie 
prezydent br. Yeftor y. u. Lilie, nawiązując do mo-, 
wy G ro  g r a ,  wygłoszonej na ostatniem posiedzeniu, 
zganił jego wyrażenie o austryackim f  auie urzę-, 
duiczym. ^

Z kolei del. P a c a k  interpelowa. w sprawie, 
wydalania Polaków i Czechów, obywateli austryackicli 
z państwa niemieckiego.

Następnie z .porządku dziennego rozpoczęły 
się obrady nad zwyczajnym i nadzwyczajnym budże­
tem wojskowym.

Del. P a c a k  oświadczył, że Czesi muszą gło­
sować przeciw budżetowi wojskowemu, a zniewalają 
ich do tego stosunki wewnętrzne. Mówca wskazywał' 
na nieprzyjazne wobec Słowian stanowisko zarządu 
wojskowego i na dowód przytacza! wypadki na zgro­
madzeniach kontrolnych, gdzie karano rezerwistów, 
zgłaszających się po czesku „zde“, zamiast „hier“.

Posiedzenie trwa dalej.
Jubileusz prof. K orczyńsk iego.

K raków, 9 stycznia. Dziś o godzinie 11-tej 
przed południem w auli Golby ii Novi odbył się uro­
czysty obchód jubileuszu 25-letniej pijacy zawodowej, 
radcy dworu, prof. dra Edwarda K o r c z y ń s k i e g o .  
W auli zjawili się: senat akademicki, wydział le­
karski miejscowy, delegacya lwowskiego wydziału 
lekarskiego, lekarze krakowscy i przybyli z prowin-: 
cyi, rodzina jubilata i zaproszeni goście.

Na salę wprowadzili jubilata byli jego ucznio-. 
wie, drowie Kędzior i Śliwiński.

O rk ie s t r a  „H arm on ii"  o d eg ra ła  po loneza ,  chór 
medyków odśp iew ał k a n t a t ę , poezem  n a s tą p i ły  p rz e ­
mowy.

Pierwszy przemawiał prof, O b r z u t  i wręczył 
jubilatowi jego portret pędzla. Krzeszą, następnie 
przemawiali rektor T a r n o w s k i  imieniem senatu 
wszechnicy jagiellońskiej, prof. dr. Maciej Leon 
J a k u b o w s k i  imieniem krakowskiego wydziału le­
karskiego, prof. dr. K a d y i  imieniem lekarskiego 
wydziału lwowskiego, prof. dr. Antoni Gr l u z i ó s k i  
ze Lwowa imieniem byłych uczniów jubilata i ofia-. 
rowai mu księgę pamiątkową, prof. dr. Przemysław 
P i e n i ą ż e k  imieniem krak. Tow. tokarskiego, prof.' 
dr. D o m a ń s k i  w imieniu wydawnictwa polskich 
dziel lekarskich pod nazwą Korczyńskiego ofiarował 
mu trzy pięknie oprawne dzielą Wachholza, Jaw or­
skiego i Piseka.

Dalej przemawiali jeszcze p. I i z ą  ca ' Karol, 
wręczając imieniem aptekarzy i przemysłowców adres 
ozdobny, dr. K ę d z i o r  imieniem w spólpracowników 
klinicznych i akademik C e t n a r o w s k i  imieniem 
obecnych uczniów jubilata.

Na wszystkie te  przemów* odpowiedział prof. 
Korczyński, serdecznie dziękując. Obchód zakończył 
się marszem, odegranym przez „Harmonię" ną tle 
moty wó w narodowy cli.

Wieczorem dziś odbędzie się wielka uczta w sali 
hotelu Saskiego.

Na obchód dzisiejszy nadeszło mnóstwo te le ­
gramów gratulacyjnych z przeróżnych stron, między 
innemi telegram  Towarzystwa lekarskiego w Wilnie, 
mianujący prof. Korczyńskiego członkiem honorowym 
tej instytucyi.

W ojna A nglii z  Transvaalem .
M anchester, 9 stycznia. Lonl Batfour wy­

głosi! tu  mowę, .w której przyznawszy, że Anglia 
nie oceniła należycie dzielności wojennej Boerów, 
względnie za ickko ją  oceniła —  oświadczył, iż 
wojna, mająca na celu obronę państwa angiel­
skiego w Afryce, prowadzoną będzie z całą energią 
do końca.

Londyn, 9 stycznia. F irm a Yickers & Maxim 
otrzymała polecenie wyrabiać, aż do dalszego zarzą­
dzenia, tyle 4, 6 i 7 calowych uział szybko s trze la­
jący cli, ile tylko zdoła.

B ank  austro-w ęgiersk i.
W iedeń, 9 IstydUiia. Stan Banku austro-wę-, 

gierskiego z dniem 7 stycznia 1900:
Banknoty w obiegu: 1.415,938.000 (w porówna­

niu z poprzednim tygodniem mniej o 42,D2(j.0UU); 
R ezerw akruszc. 1,049,028.000 (więcej o 81,271.000); 
portfel wekslowy 444,797-000 (mniej o 42,810.000,'; 
Lombard papierów 75,882.000 (mniej o 542.000); 
banknoty wolne od podatków 58,770.000.

W iedeń, 9 stycznia, llad a  generalna Banku, 
austro-węgierskiego na podstawie zamknięcia bilansu 
za r. 1899 uchwaliła wypłacić dywidendę w wysoko­
ści 51 złr. od akcyi, co się równa 8 '5  proc. Wsku-f 
tek tego polecono na kupon z drugiego półrocza 1899 
wypłacić 80 zł.

W" zwyżkach dochodu Banku za rok ubiegły, 
oba rządy partycypują kwotę 1,887.087 zł.

\V końcu Iiada generalna w uwzględnienia 
obecny cli stosunków międzynarodowych, uznała, że 
zmiana stopy procentowej je s t jeszcze przedwczesną.
■a a i i — —— — — ——— —.—mm— a—i—— —

Kroniczka z ostatniej chwili.
L in ia telefon iczna  L w ów -W iedeń  przer­

w ana ilziś od godziny ił rano między Nowym Jiezinem' 
i Wiedniem. Z tego powodu podajem y tylko depesze 
telegraficzne.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 9 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 300 marek 
20-(rat)kówka

Kurs lw ow ski:
płacą: 127" —

„  5 8 - 5 0
y - 5 0

żądaj.i: 128'12
,  58-80

U.60

,\ -i .>
'„•U i 
i'w'0 
nowy

do go 
do o 
Kukur 
do 50 
35 — 
17‘~

10 75

( B a n k  ro ln iczy  we L w ow ie).
Lwów dnia 9 stycznia.
ilzis iioi.iijemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica golowa 7*25 do 7*50. D ^enica na termin li 
do 7*25. Zyto gotowe 5*75 do 6*—. Zyto na termina 
do 5*70 Owies obroczny 5*— do 5*50. Owies na lermm 
do 5‘25. Jęczmień pastewny 5*25 do 0*50. Jęczmień 
u*75 tio 7' —. itzepiik nowy 11*— do 11*50. LnianUa 
do —1*—. Urocli pas>cwuy 5*75 do 0*—. Gro cli 

*.owauia (5 75 do 10'— Wyka 4*50 do 4*80 bobik 4*C0 
—. iircczka 0 '— do 0*—. Kukurydza stara 5.90 do 6*10. 
.now a l;il> na term. 5*50 do 5*70. Chmiel za 50 kilo 40'—• 
*—. Koniczyna czerwona 50*— do 75’— Koniczyna biała 
do CO*—. Koniczyna szwedzka 45 '—- do 70 — Tymotka 
do S 4
Spirvfns parilas Tarnopol 1G*75 do 17*25, na torminn
do 17*50.
Usposobienie niezmienno.

9 stycznia. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po pot.iduiu notowano: Marki niemieckie 118*52, Kenta majowa 
98’o j, Węyercku reniu koronowa b»4 80, A U cyc kredy to we 
252 30, Kiedy lewo węgieiskie 135*-—, bank anglo-ausiiyacii 
122'—, Liwienbauk lód* —, i'anKvcrciii 135*50, Kacu Jer bauk 
115*50, Koiej pań- 132*50, i.om b.idy 25*80, Klbenliial — *—, 
T o war i y *łt w o akcy j n e bi o ni 1V 5 ‘ £ 5 Akcy c ty tor.io we 187*25 Al pi­
ny 2 / 2 —, Kima Mmauya 338*—, Kramer iiisen 595*— 
Losy t trccuic 126’— na wrzos. Hubie 254*50, 20-1 ranko w — *— 
Uoden-Credit -  *—, Tramwaye — *— Akcye gai. Banku hip.

Ter.Uencya lepsza.
bSersiaa* 9 stycznia. O godzinka 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 282 50, Disconto Comnuuidit i 9i 50.
1cocL-ac/a w y czc:.i*ji^ca.

ŁCtieii, fl stycznia. (UioUu zbożowa)*
Pszenica na wiosnę 7*85 do 7*80, pszenica na maj czer-

* wlec — — do — *—, pszenica na jesion — *— d o  , żyto
na wiosnę b Go do GG7, żyto na maj czerwiec — do ' —, ży­
to na jesień —*— do —*—, kukurydza na maj czerwiec 5*20 
do 5 21, kukurydza na czerwice lipiec — *—, kukurydza na li­
piec sierpień — *—, ow.es na wiosnę 5*28 do 5 29, owies na 
maj czerwiec — *—, owies na jesień — *— do —*—, rzepak 
na styczeń i luty —*— do —*—, rzepak na sierpień i wrzesień 
1130 do 11*50, olej rzepakowy nu styczeń kwiecień 32*50 
do 33 50 *

Tendencya lepsza.
Pochmurno.
l ln t l ;a |i c $ z t ,  9 stycznia. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7*67 do 7*68, na wrzesień 7 83 do 7*84, zylo na październik 
— — d o —*—, lia kwiecień 19G0r. 6*34 do G'35, owies na paź­
dziernik —*— do *—, na kwiecień 1900 r. 5*— do 5*01, ku­
kurydza na maj 1900 r, 4*91 do 4*62, rzepak na sierpień 1900 
X. 11 70 do 11*80.

O torty mierne.
Chęć kupna słaba.
T en d en cy a  spokojna.
P ad a  d eszo z .

Ze sta ty sty k i au stryack ich  poczt i te ­
legrafów . Z wykazu, wydanego z ufuiartumentu sta­
tystycznego m inisterstwa handlu za rok 1808, dowia­
dujemy się, że w  tymże roku ilość urzędów poczto­
wych podniosła się z 5754  na 5883, ilość urzędów 
telegraficznych z 4942  na 5172. Przesy łek  było 1078 -1 
mil. sztuk (w r. 1897 tylko 9975 mil.), z tego 999 '4  
mil. przysełek listowych, a to :  648 '1  mil. listów zwy­
kłych, 228 '5  mil. k a r t  korespondencyjnych, 100-9 mil. 
druków i 2 1 '9  nul. próbek towarowych, dalej 29 '8  mil. 
przekazów pocztowych, nareszcie 4S '8  mil. przesyiek 
towarowych. Z tych było 5 '2  mil. listów pieniężnych, 
1 0 2  mil. przesyłek z podaniem wartości i 3 3 '4  mil. 
bez podania wartości.  W obrocie przekazów wpłacono 
562 8 mil. zl., wypłacono zaś 632 milionów zl. Z 1 4 ‘1 
mil. telegramów podlegały opłacie 12 '7  mil. (między 
temi G'7 mil. kiujowyoh). Z końcem roku 1898 było 
219 sieci telegraficznych miejskich i 90 zamiejscowych, 
łącznej diugośei 10.367 kilometrów i m ających 26.G64 
abonentów.

Liczba funkeyouaryuszy zatrudnionych przy pocz­
cie i urzędach telegraficznych wynosiła z końcem roku 
1898 39.2S2 (1897 : 38,092). Poczta, te legraf  i tele­
fon micly w roku 1898 48 ,127 .008  zl. dochodu 
(1897 : 44 ,650.851 zl), rozchodu zaś 42 ,041 .039  zl. 
(Ł$97 : 40 .705 .717  zl.), tak, że nadw yżka dochodów 
wynosiła 6.085.G9G zl. (1897 : 3 ,945 .134  z ł ) .

Z  monopolu tyton iow ego. W edług osta tn ie­
go sprawozdania m in is te rs twa skarbu, obrót roczny 
W r. 1SS8 w handlu tytoniem we wszystkich krajach, 
reprezentowanych w Radzie państwa wynosił 99 ,512 .930  
zl., czyli o 3 ,281 .517  zł. więcej, niż w roku poprzednim. 
Z  sumy tej przypada 4 ,414 .799  zl. na specyalne gatun- 
(ki tytoniu, reszta zaś na  zwykle.

Najsilniejszy zbyt wśród cygar  miały mieszane 
zagrnuiozuo gatunki po 2 '/2  ct., z których sprzedano 
w 1898 r. 496 ,598 .357  sztuk, po nich idą cygara  
„K uba11 po 5 ct., sprzedano z nich 213 ,775 .704  szt., 
„portorika* po 3V2 ct. 168 ,383 .185  sztuk. Z papiero­
sów największy zbyt miały półcentowe „ d ra m a 11, sprze­
dano ich 1 .263 ,510 .584  sztuk, po nich „spo rty“ po 
1 et. sprzedano G26,343.986 sztuk, wreszcie 200 ,162 .755  
sztuk „sułtanów 11 po 2 ct. W ogóle w  r. 1S98 sprze­
dano 1 .235 ,006 .977  eygar, o 1 ,745.025 sz tuk  mniej, 

.niż w r. 1S97, a  2 .376 ,593 .528  papierosów, o 
197,883 .519  więcej, niż w  r. poprzednim.

W ^ B C ł a w ,  9 stycznia. {Żelazo). Na górnoślą­
skim targu  żelaza spokojnie było w zeszłym tygodniu, 
chociaż specyalnycli zamówień nadeszło tyle, że tego, 
roczna kam pania  produkcyjna musi być znacznie roz- 
ęzerzou%. Ceny Burowego żelaza u trzym ują  się na  da­

wnej wysokości.  In teres  żelazem w alcowanem  zapowia­
da się na rok b. bardzo dobrze. Na żelazne ar tykuły  
budowlane nadeszły liczne i wielkie zamów ema. Obe­
cnie notują silną blachę z lanego żelaza do 215 m., 
z kutego żelaza do 2 5 0  m. Cienkie blaehy notują do 
215 m. przy słabej tondeneyi. W obrocie zagranicznym 
n a  p ier  wszem miejscu stoi Dania i Rosy a.

P rzyw óz i w yw óz zboża i m ąki w  N iem ­
czach podług cyfr urzędu statystycznego wynosił od 
1 stycznia do 15 grudnia  z. r . :

Im port Wywóz
pszenica 15 ,630 .965  3 ,245 .360
żyto 5 ,756 ,984  1 ,479.342
owies 2 ,9 8 7 .2 3 4  918 .637
jęczmień 10 ,757 .423  259 .410
m ąka  pszenna 432.251 338.152
m ąka  żytnia 12.486 1 ,198.615

Lipsk, 9 stycznia. J  a r  m a r k  n a s u k u o. Skoń­
czył się tu  noworoczny ja rm a rk  na sukno. Dowozy przy 
silnej temlencyi były małe w skutek  słabego ruchu w wie­
lu fabrykach, które nie zdołały zgromadzić większych 
zapasów. Najżywszym popytem cieszyły się sukna czar­
ne kam garuow e, tudzież grube sukna liberyjne. Sze­
wioty nie miały pokupu.

N ow a szk e ła  rolnicza. D n ie w n . W arsz. 
d o n o s i : „W skutek  podania właściciela ziemskiego gub. 
suwalskiej pow. sejneńskiego, p. F loryana  Skarżyń­
skiego, o urządzenie w m ają tku  własnym B endry  
szkoły rolniczej niższej, m inister rolnictwa, biorąc pod 
uw agę doskonale m ajątki,  tudzież okoliczność, że 
w Królestwie Polskiem, oprócz szkoły sobieszyńskiej, 
nie m a obecnie innych szkól roluiczo-gospodarskieh, 
udzieli! w  zasadzie p. Skarżyńskiem u pozwolenia na 
otwareie szkoły roluiczo-gospodnrskiej niższej,  z p rzy­
znaniem zapomogi skarbowej na  u trzym anie szkoły po 
1.500 rubli roezuie, lecz z zastrzeżeniem, iż wykłady 
w szkole wszystkich przedmiotów, oprócz religii w y­
znań obcych, m a ją  być prowadzone wyłącznie w j ę ­
zyku rosyjskim , że posady nauczycieli języka  rosy j­
skiego, historyi i geografii mogą być powierzone w y­
łącznie osobom pochodzenia rosyjskiego, wreszcie, że 
zarządzającego szkołą i nauczycieli wszystkich przed­
miotów zatwierdzać będzie na  urzędach ministerstwo 
rolnictwa i dóbr państwowych, a  prawo nadzoru nad 
tą  szkolą, niezależnie od nadzoru urzędników mini­
s te rs tw a rolnictwa będzie należało do urzędników m i­
nisterstwa oświaty.

2  handlu drzewem . W r. 1899 przepłynęło 
przez Sdiilno Wisłą do Niemiec z K rólestwa i Galicyi 
2 2 3 2 ,/2 tra tew  drzewa. Liczba ta  je s t  praw ie równą 
dostawie 1898 r. Budulcu sosnowego dostawiono około
693 .000  sztuk, czyli o 6000  umiej, niż w roku zeszłym. 
Murlatów, belek i tymborów dostawiono około 900 .000  
sztuk, t. j .  o przeszto 200 .000  sztuk w ię c e j ; słuprów 
około 938 .000  sztuk, ezyli około 300 .000  więcej, 
szweli sosnowych około 1 ,700 .000  sztuk —  o 700 .000  
więcej, świerków okrągłych około 27 .000  sztuk, t. j. 
połowę tego, co w  r. z. Murłatów i belek św ierko­
wych  około 145 .000  sztuk, ezyli dw a razy  więcej; ol­
szyny okrągłej około 107 .000  sztuk —  o 73 .000  sztuk 
mniej; dębów okrągłych około 100.500, o przeszło po­
łowę m u ie j ; plansouów dębowych i belek sosno­
wych około 53 .000  sztuk, ezyli nieco więcej; szweli dę­
bowych 545 .000 , to je s t  około 38 .000  sztuk więcej, 
szweli t ram w ajow ych 132 .000  —  o 23 .000  więcej. 
Dostawa klepek dębowyoh równała się prawie dosta­
wie 1898 r. Większą część budulcu wyborowego sprze­
dano o 10 fen. wyżej na st. k. Jakkolw iek  dostaw a 
murlatów, belek i tymboiów była o 200 .000  sztuk 
większą, jeduakże ceua poduiosla s ię ;  s łupry zyskały 
10— 15 fen. za st. k. Ceua szweli sosnowych wyższa
0 40  — 50 fen. na  sztuce, tak  samo i szweli dębowych. 
Za świerki okrągłe płacono ciągle dobrze. Murlaty 
świerkowe c ie n k ie , przeważnie z Galicyi, płacono da­
leko taniej, z powodu zlogo gatunku. Z plansouów dę­
bowych sprzedano tylko około 20 pre., zaś reszta  nie 
znalazła kupujących z powodu małych obstałuuków 
z Anglii i przeważnie większych dostaw z Ameryki. 
Cena klepek dębowych spad la  o 50 m. na kopie, a 
zapasy w Mcmiu są znaczne. Cena budulcu dobrego 
(przeważnie t. zw. Schnittholz) ua  dostawę wiosenną 
powinna być dobra, tak  samo i ceua m urlatów gru ­
bych i belek odpowiednich długości. Szwele sosnowe
1 dębowe m a ją  chętnych nabywców po cenach b. 
dobrych.

Porów nania kosatóv/ rozm aitych  m oto­
rów zrobił Ryszard Liiders, w Górlitz w Niemczech. 
Z podniesienia 1.000 litr. wody na 1 m. wysokości w y­
nikają kosz ta : przy robocie ręcznej (1S m urek  tygo­
dniowo) 1-6318 fen., przy robocie zaprzęgiem (18 m. 
tygodniowo) 0 '2 5 8 6  fen., z motorem gazowym i pompą 
(gaz po 14 fen. metr. kub.) 0 -08S7 fen., z m ałą  pompą 
parow ą i kotłem (węgiel po 20 m. tonu) 0-0462 fen., 
z motorem benzynowym z pompą (benzyna po 13 fen. 
litr) 0 '0 3 0 8  fen., z elektromotorein (sita jednej świetlne; 
dymamy) 0 0277 fen.

E ksport zboża A rgen tyn y  wynosił w ton- 
nach :  1897— 1898 1898— 1899 r.

pszenicy 632 .802  1 ,362 .305
kukurudzy 481 .231  915 .044
sieinie lniane 160.130 2 08 .124

2 7 .460  48 .567m ąka
otręby 50.826 63.713

Torf. T ory. prom . gaz. p isze:  „Cerem w szech­
stronnego rozważenia środków, ja k ie  m ają  być przed­
sięwzięte d!a rozpowszechnienia opalu torfow ego, za ­
równo w p rzem yśle  fabrycznym, j a k  i n a  kolejach,

m inis terynm  rolnictwa zwołuje naradę  z udziałem przed­
stawicieli innych m inm teiyów".

Sacharyna. Rosyjskie Towarzystwo właścicieli 
cukrow ni,  m ając na uw adze ,  że spożycie sacharyny  
wciąż wzrasta,  ponowiło s ta ran ia  u rządu co do z u ­
pełnego zakazu w ytwarzania sacharyny  ua cele me- 
medyezne.

R osyjsk i dług1 państw ow y. Z ogłoszonego 
niedawno przez rosyjskie ministerstwo skarbu B u lle tin  
russe  de s ta lis tią u e  financiere, wynika, ' że rosyjski 
dług państwowy wynosi w 1899 r. 6 .108 mil. rubli, 
a do 1 stycznia b. r. wzrósł do 6 .150  mil. rubli, o prze­
ciętnej stopie procentowej 3 -97. W długu tym pierwsze 
miejsce zajm uje s ta ra  pożyczka, opiewająca na  złote 
ruble w kwocie 3 .045 mil. rubli po niej zaś idzie eały 
szereg innych drobniejszych i nowszych pożyczek.

Podrożenie obuwia, o którem donoszą z Kra- 
feldu, stoi w ścisłym i naturalnym  związku z powsze- 
elmem podrożeniem skór. Nadrensey fabrykanci obu­
wia utworzyli już kartel, który m a na celu u trzym a­
nie eeu ich wyrobów w znaczniejszej, niż dotychcza­
sowa, wysokości.

R eform a m onetarna w Stanach Zjednoczo­
nych. Za ogólnym prądem  monetarnym pragną  obecnie 
podążyć Stany Zjednoczone, w których, ja k  wiadomo, 
panuje dotychczas bardzo ułomny i skomplikowany sy­
stem m onetarny. Ściśle naw et niewiadomo, czy w S ta­
nach Zjednoczonych p raw ną jednostką je s t  dolar s rebr­
ny, czy zloty. P ragnąc  ład m onetarny ustaiić i oprzeć 
go ua należytej rękojmi, współcześnie wysunięto na  
porządek dzienny cwie a l ternatywne reformy m one tar­
ne. J e d u a  wyszła z inieyatywy grupy republikańskiej 
w Izbie reprezentantów, druga z inieyatywy komisyi 
finansowej Senatu. P ro jek t  grupy republikańskiej chce 
oprzeć reformę na w arunkach  połowicznych: żąda bo­
wiem zaprowadzenia złotego dolara, jako jednostki mo­
netarnej = 2 5 ‘8 gram ów  złota próby 0 '9 , czyli 23-22 
gram . czystego ziota, tylko w  wypłatach i zobowiązuj 
uiaoh, w arunkujących oprocentowanie, natom iast we 
wszystkich innych wypłatach i zobowiązaniach nie mo­
że być ograniczeń co do uieprzyjmowauia obcych pie­
niędzy, za k tórych podstawę uznaje się dolar srebrny.

Pro jek t  komisyi Senatu oświadcza się za wpro­
wadzeniem jednolitej waluty złotej, uznającej za je ­
dnostkę dolar zloty = 2 5 - 8  gram ów złota, 0 -9 próby; 
wszystkie inne znaki pieniężne powinny zachować ró­
wnię , ściśle odpowiadającą tej wartości.  Tu więc cho­
dzi o istotne prawo w ym iany na złoto, —  przyczem 
punktem  wyjścia reformy je s t  przekonanie, że już obe­
cnie obowiązująca iednostka —  to dolar zloty. Co do 
zabezpieczenia, to pierwszy projekt żąda funduszu wy­
miennego w sumie 110 mil. dolarów, a drugi w  su­
mie 150 mii.

Żadeu z tych projektów nie przedstaw ia  dość 
silnych rękojmi, ale pew ną wyższość m a  zawsze pro­
je k t  komisyi Senatu

Przejście Stauów Zjednoczonych do takiej,  czy 
innej formy waluty złotej nie byłoby łatwe w obecnych 
warunkach , gdy ua międzynarodowych ta rgach  toczy 
się zacięta w a lka  o złoto.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:

S i  n n i s I a w  BI o  s» s  o  w  .s k  i .

N A D E S Ł A N E .
BulryJca „N A D E S Ł A N E “ n ie  pochodzi od redalccyi, 

która  też za  m ą  odpow iedziainości m e  p r zy jm u je .

W szech i i  a  u Si lekarskich

f O a : .  S S l c ł a / t e o r
j s o w r i i c i !  % 'W ied w iu i, po odbyciu specyulnyeh studyów 
w zakresie  chorób kobiecych, moczowo-płciowych i skórnych 
i o r ć ł y a n j e  .4' S t a n i s ł a w o w i e  ul. Sobieskiego 14, w do­
mu Wgo D ra P FISOHLEAA. Badania prom ieniam i Rbntgena

Ł E B S A R K  ! > i : \ T » V n

P .  S C B 1 N I T Z E R
osiedlił się we Lwowie, S.yksiuska 11.

leczy i operuje wszelkie choroby jamy ustnej, wyko­
nuje plomby i sztuczne zęby podług najuow. systemu

Ważne dla kapców!
p a n K c i e  r y - a i i i i  dobrze zaprow adzony i n t e r e s  a a i a n -  
t a r y j s s y  je s t z 'p rz y c z y n  fam ilijnych tanio  do sp rzedan ia  
lipJleklanoi zechcą nadesłać swo zgłoszenia, pod adresem . 
EMea-wsisy b a z a r  K r a j o w y  w A o -.ry a i &aczu-

Braitarnia JtOiil i BLSffiS" waLnowi10

C h o rą żc zy zu a  17— fi O,
przyjmuj 3 -wszystkie roboty w zakres braterstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

W  D R U K A R N I

„ S Ł O W A  P O LS K I E 3G“ w  Lwowie
n a b y ć  m o ż n a

Rsgulamin czynności i obrad Rad gminnych. 
Cena 10 centów .
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Posłuchania.
Od goda. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  ł a l e d ł l e U  

iiRjiiie&tińkft. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś io d y  
♦ n i e d z i e l e  u pie*ydenta kraj. dyr. ekar. Korytow- 
akiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e
0 dyrektora poczt i telegrafów  Selerów  icza. — Od godz. 
U . do 12. praedpoc. c o d z i e n n i e  o dyrektora kolei pań­
stwow ych. — godz. 12. do 1. popol. c o d z l e t n i e  
■ wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydynm wyż* 
szego  sądu krajow ego; w n ie d z i  e l e  w yjątkowo dla 
uizędników  z prow incji za  popv*edi>.iem zgłoszeniem  się . 
0(1 godz. 1. do 2. popol. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar- 
alka. * wyjątkiem  w t o r k ó w  i p ią t k ó w .

Do widzenia we Lw o w ie:
H o A c i o ly  : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym dnu Kaaiiaieia r. 1(156 złoży ł śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominik nitów, im wzór kościoła św . Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana * Dukli, a przed kościołom  na placyku obelisk
1 posągiem  św iętego , w zniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden  
*o starszych w m ieście. -• Kościół 0 0 .  .Jezuitów (Aw. Piotra 
i  Pawła) i inne. — K atedia gr. kat. ś\v. Jerzego w k s ita ld e  
krzyża, z lotnndą w e środku, jest jedną y. ozdób liw ow a. — 
Peikicw  w ołoska czy li stauiopiginlna, w nętrze w stylu  
śozaiityńskm i. — Katedia arcybiskupia ormiańska (przy 
ly  Ormiańskiej), obok cincnlara i kolumna z posągiem  
św . Krzysztofa. — N. b- Wnzyntkio kościo ły , otwarte tylko 
lano.

Z n a U o m l t ^ z e  g i i i a c l i y  w  m i e j c i e ;  Gnmcbaej 
m ow y, tuż p r/y  ogrodzie m iejskim  (.sala sejm ow a pełna 
rzeźb, w b u  l i  Wydziału lin io w e g o : .Duła* Matejki). —  
łłntUBZ, na Rynku, dalej gm ach Politechniki, nowy gmach 
pądowy przy ul. Batorego, Nam iestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy a!. Kl opatow skiej, Pałac 
arcybiskupi, Pniw orsytet, Ginin. Kiancinzka Jozefa, Kasa 
oszczędności. W iuio zw iedzenia zakłady typograllcziie 
„Słowa p olsk iego- , co n iedzielę od godz. JO. do 12. za 
ogłoszeniem  sie  do Admłnistracyi.

O g r in S y  I p n r k l :  Park na W ysokim Zaniku a kop­
em  .D uli Lubelskiej". usypanym  na pamiątkę 800-tnej

rocznicy wiekopom nego Bojmu. — Park Siryjski cayii k>- 
lińsk lego . — Ogród m iejski (Pojeaulckt) w środku m iasta. —  
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola I.udwlka. -  Wa — 
GiiheruatoiBkie przed Namiestnictwem.

W y staw y  fi ntnzen,
— K ł e n a t a j ą c n  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

siu k r a j o w e g o  otwarta codzleunie w domu niegdyś 
Biesindeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
n iedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie >0 ct.

— lS ife i)B ta fq c a  w y l t n W n  zjednoczonego Towa- 
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
- 10, 1. piętro, otwarta od godziny 1U. inno do godz. 0. 
popol.

— M i iz c u i u  p r z e m y  s ł o n e  n i l e j s k l e  otwarta
Codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od ił. rano do 8. 
popol. (w niedzielę i św ięta od godziny 10 do 1).

— / . a k l a d  n a r o d o w y  l i n .  O s s o l l d s k l c l i .  Bi­
blioteka otw aita od godziny U. do 2 . z wyjątkiem niedziel 
i św iąt uroczystych. Gabinet inonót 1 medali poisklck  
otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 8 do 
5 popol.

— D ln z e i im  i m i e n i a  l » z l e d i i » x o k l c U  we kwo* 
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r jy fa  t i a k r ć n  i  i l o r e f e k :  Kurs dzienny zw ykły,
dorożka 2  konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na
dworzec głów ny, 2  konna 01) ct. — 1 konna 45 ct. — Za
w iększy pakunek na koźlo 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 komin 50 ct. — I konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do
cmentAizy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5  ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
Ewjkły 45 ct., na dworzec 1 ał., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i uu cmentarze 70 ct., w nooy « W ct. 
w y ż e j . _________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkow o-europejsk lego późniejszego o 3 8 iu . 

od czasu lw ow sk iego, ważny od 1 maja 1890.
g > «  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

'/ K r a k o w a  osob . 0*— rano, osob. 9*— rano, poap. 
1*80 w poi., osobow y fi lO w iecz., poap. 8*45 w lecz., osob. 
9*65 w ieczór, 2*16 w nocy.

Z P o d  w o * o c z y uu. ma Podsamcze) osob, 3*05 w no- 
ey , posp. 2*20 w poi[<uuie, osobowy 5*15pop., osob. 10*08,

Z T a r  n o  po i n , Br od  ów  7*44 rano (nn Podzamcze).
’1 ( z e r u  io w ie o  osob. 6*10 rauo, oeob. 11*56 r a n o , 

posp. 1*50 w poludn., osobow y G*20 wieczór, ORob. 
10* 10 w nocy. 12*30 w nocy.

r/ .e  S t r y j a  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poł. osob, 
10 80 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

% Bo k a ł a osobow y 8*15 rano, osob. 6*55 popołu­
dniu (ostatni i * Bełżca).

1  J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przed poi.
2  J a n o w a  osob. 7*40 rauo, os. 1*01 w poł. 7*59 w. od 

1. do l!l. maja i od lfi. do 30. w rześnia codzień — przez 
resztę lata w św lęłn , 5*21 w. od 1. czerw ca do 15. września.

7. B r z u c h  o w ic  6*50 rano (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8 To w ieczór (od 7. maja do 30. czerw ca 8*34 w. 
i od 1C. sierpnia do 10 września).

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7, maja do 10 ,wrz.)

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*30 rano, osoo. 
8*45 rano, posp. 2*56 w południe, osob. 6*40 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp. 12 50 w nocy.

Do P o d w o ł o c i y a k  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popol., osob. 11*32 wieczór.

Do T a r n o p o la  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i o w i eo osob. 6*30 rana, osob. 9*45przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 5*21 po połud., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano, osob. 9 10 przed poi., 
osob. 3  05 po polnd. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 10*10 przed poł., osob. 7*10 w ie­
czór (pierwszy l do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob . 7*42 wieczór.
Do J a r o s ła w ia  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*50, od ih —13/a 

w św ięta 3*15 od 1. maja do 30. w rześniu), 6*50 w ieez. 
od ł/«— w dnie pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. maja i od 16. do 30. września), 9*10 w ieczór (od 1. 

czerw ca do 15. w rześnia w świętą)*
Do Br z iic  h o  w ic  5*50 rano (od 7. m aja do 10 wrze-

popoł. (od 7. maju do 10 września).
Do Z lm u e j w o d y  3*20 popoł. (od 

września).
maja do 20.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-enropejskiego.

I&o K r a k o w a  przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*40 runo, posp. 7 rauo, osob. 9*45 

rano, osob. 1*50 popoł., posp. 2*24 popoł., osob. 6*2,1 popoł, 
posp. 9*38 w ieczór.

7. N. S ą c z a  przez Sucłię 6*00 rano, 4*47 popoł.
Z U u c h y  i W a d o w i c  do Pluszowa 7*53 rano.
7. M s z a n y  d o i .  od 1 li pen do 30 w rześn. 7*40 wlecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*16 rano, osob, 5*60 w iecz.
Z O ś w i ę c i  ni a  na Skaw inę osob. 11.01 przed poł. 

9*40 w iecz., na Trzebinie 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 w ieczór, osob. 
10'09 w ieczór.

Z T r z e b in i  11*5$ w nocy.

Z K r & K o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8-15 runo, osob. 

11*— przed poi., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 wiecz.’ osob! 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i  m a na Skawinę osob. 5*15 rano osob  
TOB popol.

Do O ś w i ę ć  im a  przez Trzebinię osob. 6*40 wlecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września  

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez Suchę 9*05 przed poł,
Do l l y r o w a  przez Suchę 7*55 w iecz.
Do T a r n o w a  osob, 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  iniesz. T1S popoł., m lesz. 8  wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*3*2 rano, posp. 7*25 rano, osob, 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10*wiecz, 
D o T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

T E A T B t  l i r .  S K A R B K A

p o d .  d t y r e b s c y s ^  l ^ r - a w i k a  H e l l e r a u  
W e  w t o r e k  d n ia  9  t y c z n i a  1 9 0 0  r .

J g *  1 » «  r a z  o s l a l t i S  w  t y m  s e z o n i e !

L  - A -  L  K Z  - A .
(LA  P O U P E E . )

operetka w 3 aktach a 4 odsłonach Maurycego Ordon- 
ueau; muzyka Edmunda Audran’a, przekład polski li­

bretta Adolfa Kitsehmana.
O S O B Y

Hilarius, fabrykant lalek 
Bani llilarius, jogo żona 
Alezja, ich córka 
Baron ilo C hanterelle 
Loremois, jego  przyjaciel 
Maximius, przełożony konw entu 
Lancelot, b raciszek konw entu 
Aguclot „
B altazar
Benois „
Basilius „
Gndulina, tow arzyszka Alicyi 
H enryk, u tzeń  
K erra, siużba .
.Faąttcs „
Marya, pokojówka

p. .Myszkowski 
pni Radwan 
pni K liszewska 
p. Kratochwil 
p. Lolowicz 
p. Bogucki 
p. Malawski 
p. Bntuiszenko E. 
p. Podhorski 
p. Jas iń sk i 
p. Patiuszenko 
pui Skalska 
pni Bronikow ska 
pn: Jaroszów na 
p. Friod
p. Mickiewiczowa

Członkowie konw entu i goście weselni.
Rzecz dzieje się : odsłona 1 i 4 w konw oncie, w  odsłonie 2 
w fnbr lalek u H ilariusa, odsł. 3 w willi bar. de Cbanterelle. 
T a ń c e : W akcie drugim  „Taniec, autom atów " układu pana 
Sachsa, odtańczą p n y : Staszko, Bogdanowicz, W anda i Adela 

Sachs, pp. Sachs i Solnicki.

Początek o godzinie 7-mej

R epertu ar  teatru  hr. S karbka:
W o Środę „Synowa" kom. w 3 a. C arre  i Biihaud.
W o C zw artek „S traszny  dwór" opera w 4 a. S tanisław a 

Moniuszki.
W  P iątek  „Colinetto" kom. w 4 a. J. Lenotre i Gabr 

Martin.
W Sobotę popol. „Król Loar" trag . w 5 a. Szekspira.
W  Soboto wiocz. „Faust"' w. opera w 4 a. Gounoda.
W Niedzielę popoi. „& ebU tan tka“ sztuka w  4 aktach 

z epilogiem , L Uwiera.
W N iedzielę wiecz. „L alka", oper. w d a  E. Audrana. 
W Poniedziałek „Colinotte" kom. w 4 a. J. Lenotre i CL 

Martin.

W a  w s w l l i i e  z a p y t a n i a  
o tlS io w ia i la  A t i in in i -  

s t r a c y a  t j l l t f c  p o  o t r z y ­
m a n i u  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

om plo tny m undur urzędni­
c zy  tanio do sprzedania. 
• > • ti;y>K ulińskiego 15, (1. 1‘*

F ortepian praw ie n o w y ta­
nio  c/o  nabycia. B arto­

szew ski, Halicka 15. 118

F ortepian kró tk i, czarny, 
praw ic now y. tanio do 

sprzedania. Ł ycza kó w  1. 4 .— 
Dozorca wskaże.

do cięciu żelaza  
i blachy. rów nież do ro­

bienia dziur, praw ie całkiem  
■ iow i .  oraz ku te  ganki z  ż e ­
laznym i kroksztynam i. zna- 
chodzqoe się  w  dobrym  sta ­
nie, po  bardzo p rzystęp n e j 
cenie do nabycia w  handlu  
że lpznym  Hol, JlybuMciego. 
•Lwów', pi. M aryacki o. (149

W y h o r u a  l i . i w a  Va kilo 75 
ct., „Syryusz" ul. 3 Maja 

1. 2. Lwów. 05

blf 11 v u k 110 ta ran ta s ie  i Sanie 
Vi Ubuu tanio do sprzedania. 
K opernika 3.

I n t e r e s y  m a ją tk o w e
i  h a it i iS o  n c .

TJntpl m urow any  w  K r y n ic y  
Ilu  tul o :>() pokojach. 4 s k le ­
pach, ś liczn ie  po łożony, na 
sprzedaż lub zam ianę na ka ­
mienicę. B liższa wiadomość  
w kunceiaryi ndw. Lisiew i-  
cz.ów. Lwów, A kadem icku  19. 

Ib  o

(U <tz do  s p r z e d a n iu  fo t-j 
,curie, ió m in u t od sta-  

cy i kolej., 20 lńinut od m ia­
sta oddaiony. Dom m ieszkal­
n y  m urow any o 4 dużych  
pokojach, m urowana stajnia, 
stodoły, szjiielilcrzc. w s z y ­
stko  w zupełnie dobrym  sta ­
nie, 17 m or", pola, w tern 2 
m orgi ogrodu i sadu, J^ohi 
obsiane wraz M tiiym  ży w y m  
i m a rtw ym  in went. końm i, 
powozem  Ud. na tychm iast do 
sprzedania. B liższa windom.

S. D rozdowice, p. G ródek 
kolo  Lwowa. l k l

R ^ o /  w a r k  Buczał górny , 4 
kim . od s tn cy i kol. Sko ­

ły s zy n , m a do sprzedania  
1.70 c. m. k o n ic zy n y  (paszy) 
na jlep sze j jakości. Zgłoszeń. 
Smarzowa, p. Brzostek. (120

Ołnji^ N ajw iększe  angiel- 
„ m d ł sk ie  T ow arzystw o  
ubezpieczeń na życie , p r z y j ­
m u je  ubezpieczenia na p rze ­
ży c ie  za opłatą ty lk o  p o ł o ­
w ę  p r e m i i .  E dw ard K lein, 
gt neralnii a je n c ja  Lwów. 
ul. K operniku  24. 138

EjJSosetiłcuję d zierżaw y  raa - 
® - ją tk u  w  dobrej glebie
od SOU do SOL morg. z  w io­
sną lub od lipea. Zgłoszenia  
pod 1. „Z. Z." p .-r. ''U strzyki 
dolne. 118

j P o s a d y  i z a ję c ie .  |

a) P oszukiw ane .
'Wlgi,7' yd rzicr ia  irię  polow a- 
®  »  nie kn iejow e, n iedale­

ko od ko lei odlegle, n a jw y ­
że j 4 godz. od s ta cy i .Lwów. 
Zgłoszenia A je n c y a  dzienni­
ków  Pasaż Hausmana „M y­
śliw y". 160

I/oJJoyjafent adw okacki po- 
szu k u je  posady od 1 lu ­

tego. F .-r. I). U. Lw ów . (159

K & ornocjiijt handlow y obzna- 
jo m io n y  z robotam i p i-  

w nicznem i. p o szu ku je  posa­
dy. P .-r. E. F. Stanisławów .

|  M ie s z k a n ia  i s m e u y .  jj E ksp e d y to r  p o cz to w y  poszu- 
“  k u je  um ieszczenia. Zgło­
szenia do urzędu pocztow ego  
B u rsztyn . 152I ł  eona Sap iehy 27, fron to-  

we 4 poko je  z  balkonem  
i kuchnia  1. p. -  S pokoje  
z kuchnią  Ii. p. S k lep  w par­
terze do w ynajęcia . .162

T Z io m o c n ik  z handlu paple- 
row o-gaianteryjnego po­

szukuje posady. P.-r. „A. S." 
Lwów. 59

W & oszukuję poko ju  kuw a- 
lerskiego  z w iktem  do­

m ow ym . Zgłoszenia poste-r. 
„K raw at" Lw ów . 137

FoSror/y, zd o ln y  subjekt, cu- 
” * k ie rn ic zy  poszuku  je po­
sady. Łaskaw e zgłoszenia  W. 
W o jto w icz , Zam arstynów . 

531" 102o te l f r a n c u s k i  zupełnie 
odnowiony, korytarze 

ogrzane, na  num erach piece 
kaflowe, ceny um iarkow ano, 
poloca się Sz. P. Publiczności.

55GG

Ctgrodnik, kawaler, 26 lut, 
U  z  ch lubnym i św iadectw a­
mi, p o szu ku je  pósady od i  
lutego, Zgłoszenia pod a dr 
Ogrodnik, K orszów  o bok K o­
łom yi. 124

|  D o n ie s ie n ia  r ó ż n e . 1JB. andlow iec z  działu ga- 
® “  la n tery jnego  z bunhtd- 
teryą, p o szu ku je  posady lub  
biurowego zojeoia. Post.-r. 
..Z. Z. 100« L\bów. 126Wanny ?

nand Bourdon, Jagiellońska  
I. 2. 163 1’ \  W 4  uzdolniona  ic  kra- 

w ieczyźn ie , poszukuje, za ję ­
cia w  domach pryw a tn ych . 
A dres : Z yb lik iew iczu  1 (, I. 
piętro  nr. 6. Lwów.

O św ietlenie-elektryczne
oraz silę  przenośną  urządza  
F abryka  dynam om aszyn  S. 
lioibitszem U fkiefjo te B e łz ie  
po m ożliw ie n a jn iższych  ce­
nach. W iele 'Zakładów mu 
ju ż  p rze z  się  urządzonych, 
które  ja k  z  na jlepszym  sk u t­
kiem  fu n k c jo n u ją . S a  żąda­
nie m oże takow e wskazać. 
Zawsze pew ną ilość ma g o ­
tow ych na składzie. S ta c ja  
kok  i poczt, w  m iejscu . 164

1 t s o a i  m łodzieniec z w yższem 
w yksztalconiem  i 2 letn ią pra 
k tyką  gospod. poszukuje posa­
dy g uw ernera  lub pomocmika 
gospod. Bazylicki, Lwów, Rap- 
paporta 11 drzw i 19,

A k a d e in iK  poszukuje Iekcyi 
do ucznia szkół g im naz.; ko- 
rcpetycye w szystkich przedni. 
P.-r. „L. P .“ Lwów.

p M a w * ł i , / (  m ło d e j, pr/.y-  
sj'fcjnej osoby z  kapita ­

łem  400 koron, juko spólni- 
czkę  do prow adzenia ren to ­
wnego inlcrcsii w  pow iato­
w ym  m ieście. Zgłoszenia pod  
M. M. do 1.7 bm, p r zy jm u je  
R ed a kc ja  Słow tt*. 131

Z d o ln y  Ie .ś n ic * y , szuka po­
sady na ordynaryę p.-r. Lwów 
pod 1. „K. S .“. 26

J a k i e j k o l w i e k ,  p isan in y , 
ciioćby na czas krótki, poszu­
kuję. p.-r. „Zdolny do w szyst­
kiego" Lwów,

d o s z u k u j ę  posady rządcy, 
ekonoma, kasyera, kontrolora, 
przełożonego obszaru dworsk., 
pomoc, gorzelnianego lub biu­
rowego. P.-r. Ender.

iody zd o ln y  przem y.do-  
i-TJL wiec. katolik, poszu ku je  
jm nny  lub młoaĄj w dow y  
z posagiem 6000 kor., k tó ry  
to kap ita ł w razie ożenienia  
się. obróciłby na założenie  
wspólnego intratnego in te re ­
su. P .-r. „A* N .“ Lwów. (146

L) Zaofiarow ane.
| / a s . v  o i n i o t r n a l e  pier- 

wszorzodno.j fabryki e le­
gancko i w ybornie w ykonane 
poleca najtan iej firma Szymon 
U e s c n ,  Lwów, ul. Jag ielloń­
ska  17, w y r a ź n i e  s l c d u i n a  
ś c i e ,  5g32

g j t l im ie la r z  dokładnie obe- 
zn a n y  z  uprawą chm ie­

lu, po trzeb n y  zaraz. O fer ty  
w raz z  kopiam i św iadectw  
przesy ł, nod a dr.: ChNwnia  
St- Dr. Ż. lF W . Grodzisk, 
gub. W arszaw ska. 157

U tk iu rn is tn  z  p ism em  w yro -  
bionem o trzym a  cało­

dzienne zajęcie. Próbę pism a  
i  podanie adresu p.-r. „ T O "  
Lw ów . lód

Potrzeba- zd o tn e n o  u r z ę ­
d n ik a  do biura sp e d y ­

cyjnego . Zgłoszenia listow ne  
do i. 20. Centralne B iuro  
Ogłoszeń, Lw ów , K opernika  
1. T l. 76

"STŁr. A d o lf  Schussel, adwo- 
ka t w  Brzeżanach, p o ­

szu k u je  koneypienta . 20

JJl p te k a  w C hyrow ie po- 
— “  trzehu je  m agistra fa r ­
m a c ji  dobrze poleconego.

U c z n ia  do nauki p r zy jm ie  
zaraz Cukiernia i \ rur- 

sza u ska w e Lw ow ie. 82

'Hf Tcziiia 7 ki. realne j po-  
s zu k u je  się  do pom ocy  

dla ucznia n iższych  k la s  l e -  
alnych. Zgłoszenia poste-r. 
„Z. Z. 22“ Lwów. 1.74

M ł o d z ie n i e c  z 8-mą gimn 
wolny od siużby ojskowej, 
poszukuje zajęcia  biurowego 
lub lekeyi. W iadom ość: „Ed­
mund" w Adinin. „Słowa".

P a n n a  z ukończoną VIII kl 
przyjm ie lekcye. Zgłoszenia 
p.-r. Bertha.

Słuchacz tilozotii germ anista, 
poszukuje iekcyi. Zgłoszenia 
ulm. „Słowa Polskiego", pod 

A. B.

Od dawien dawna ze sw ej dobroci i zapachu 
„ ., , znaną prawdziwą

^ H E R B A T Ę  ROSYJSKA
* * ' 4  poleca IIA M U C I. H X . t n t S I . t W A 0064

ndĘA  S > A  M ®  W I C 2 L  A
w  Brodach na pograniczu rosyjskiem . 

Fam ilijnej bardzo dobrej . . . .  1’40 
Melanye ile Moskau w oryg. opak., najlep. 2 50 
Imuerial cesarsk iej w orygin. opakowaniu 3.50 
Okruchów  z najlopsz. lierhat kwiatowych 1.20 

;<jnnta Kawa Ceyion franco 5 kl. do każdej Łtacyl 0 .—

? i

L. 5089/890

M agistrat król. wolu. m iasta G ródka rozpisuje niniej- 
szem konkurs na  posadę koutro lora przy kasio m iejskiej 
w  Gródku z płacą roczną 1400 koron i trzem a pięcioleciam i 
po 200 koron.

U biogający się o tę  posadę m ają  się w ykazać
a) m etryk ą  chrztu , w ykazu jącąn ieprzekroczony 4Urok życia,
b) praw em  obyw atelstw a ausiryackiego,
c) św iadectw em  ukończonej 6 Idasy gim n. lub realnej,
d) św iadectw em  -drowia,
e) św iadectw em  m oralności.
f) znajom ością obu ję zyk ó w  kra jo w ych  i niem ieckiego  

iv słow ie i piśm ie,
g) św iadectw em  ze  złożonego z  dobrym  postępem  egzam inu  

państw ow ego z rachunkow ości i św iadectw em  p r z y n a j­
m n ie j jed n o ro czn e j p ra k ty k i p r z y  kasie  jednego z Mc 
gistra tów  lub p r z y  kasie rządow ej, albo iY ydzia lu  kra j.

Przed objęciem  urzędow ania, obow iązany będzie zam ia­
now any kandydat złożyć w M agistracie kaucyę, wyrówny- 
w ującą calorocznoj płacy, a  to w gotów ce lub papierach w ar­
tościowych, bezpieczeństw o papilarne m ających

Posada ta  nadaną zostanie na razie  prow izorycznie,' 
a po upływ ie jednorocznej odpow iedniej służby może nastąpić 
stabilizaoya.

Podania należycie udokum entow ane m ają być w niesione 
na jpóźn ie j w dniu 20 s tyczn ia  1900 r. do tu tejszego  Magi­
stratu .

G r o d e k ,  dnia 29 grudnia 1899.
555G TE'. I B o T o o - w s l r i

burm istrz.

1.000 Uoperł.
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3  z ł. 6 0  c t.
wraz z przes. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego*' jj
w e  L w o w ie .  

C horą żczyzna  I7-I9.

J 3 § 3 § 3 fe 2 S 2 2 S 2 liŁ H i
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8’ ' „SŁOWO POLSKIE" Nr. 14 z dnia 10 stycznia 1900.

Fudr tłusty b;ały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i je s t zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
45, 40, większe po 80 i 90 ct. — Łabędziki pucłiowe i plu­

szowe do pudru po 15, 20, 25, 30, 40, 50 ct.

JAN IHNATOWICZ
S k lep y  W ła3ne: w e  L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu ,  C ze rn io w c a c h , oraz v/a wszystkich pierwszo- 
rzędnych aptekach droęueryach, sklepach i zakł. fryzyerskich.

h a i k e l " ]
Płócien i bielizny

ana Riedla
w<? Lw o w ię

poleca najtaniej w łasnego wyrobu 

!#
po zł. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 

i 3’—
Koszule z przodami pikowymi 

i faldzikami (zakładkami) 
do zł. 2’75 i 3‘—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfeitowe po zł. 2 50 
i 2-75.

Koszule nocne po zł. l -55
1 1'90 ozdobione na wzór 
ukrafhskich po zł. 2"30,
2 50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-4*0.

P ółkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy^ 35 ct.

K A L E S 6 N Y
po ct. 90. zł. 1-05, 1'15, 

1-45, 1-65, 1-80.
Kołnierze  tuzin po zł. 2-40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4•— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
P raw dziw e Saskie

- , dła pan, panów i dzieci.

K R A W A T Y !
w  najw iększym  w yborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej.

n a  ż ą d a n ie  szc zeg ó ło ­
w e  c e n n ik i .  5

m* ,7. iy

fra w szelki kaszel najlep iej 
pom agają

K A ISE R A

Piersiowe fcoraboay
O f l f t n  notaryaln ie  nw ierzy- 
Ł i^ rO U  tem ionyeh świadectw 
daje n iezbity  dowód, iż w ka­
szlu, ka tarze , zaflegmioniu są 

nieprzowyższone. 
P a k i e t y  p o  1©  i  3 0  c t .  
sprzedają we Lw ow ie: Jakób 
B eiser, apt., Zygm unt R ncker, 
» p t, L. K allir, apt. w Brodach, 
P. Mikolasch, ap Z. Zadurowicz 
i Sp., O. T. W inkler i Syn, 
Dr. A. Beill w  Stanisław ow ie, 
J. Aichtniilier, apt. w S try ju , 
B Słenzel, apt. w Kołomyi, 
itdolf D urst, apt. w  Brzoża- 
nach, Zygmuul G cgela, .pt 
w Bóbrce. 27

F L !3 T “ Najlepsze

totki i bibułki
JS w k sią że c zk a c h  J J

z papierz. Gąssowskiego  
Wyrobu S _  T?v7"- Z L S T Iem cjo-N ^ risl^ Ieg^ O  we Lwowie.

J Z T  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  Ł I .

' e i
K raków , u lica  P a ń sk a  11.

R e d a k t o r :  S ta n is ła w  P r z y b y s z e w s k i .  
Poezye, no --elle, powieści, przek ła dy, studya k r y t y ­
czne, spraw ozdania, reprodukeye obrazów  i winiet.

W y c h o d z i 1 -g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a  tv d w ó c h  e d y c y a c h .
70lM uflł (za w ydanie zwykłe) w A ustryi rocznie l O  zł. 4 0  ct., półrocznie 

5  zl. 3 0  ct., kw artaln ie 3  zł. 6 0  ct.
W y da ni o w ytw orne (egzem plarze num erow ane) po cenie podw ójnej. Cena poje-fl 

dynczego num eru w ydania zw ykłego 1  zł., w ytw ornego 3  zł.
Przedpłatę przy jm ują: Administracya „Życia", oraz księgarnie i biura dzienników.

& AT  N um era okazow e rozsyła się na żądanio z a  za lic zk ą .  33

L. 2029. K o i i  K  u  r  §.
Na posadę konduktora drogow ego przy 

W ydziale .Rady powiatowej w Cieszanowie z plącą ro­
czną w sumie 1800 koron i ryczałtem na objazdy 
w sumie 600 koron, rozpisuje się konkurs. Ubiegający 
się o tę posadę, winni oryginalnymi dokumentami udo­
wodnić :

1. że nie przekroczyli 40 roku życia;
2. że ukończyli niższą szkołę średnią lub wydziało­

wą i że władają językami krajowymi w słowie
i p iśm ie;

3. że w zawodzie drogomistrzowskim nabyli prakty­
cznego wykształcenia.

Podania wnosić należy do W ydziału Rady po­
wiatowej w Cieszanowie najpóźniej do 15 lutego 1900.

Podania oryginalnemi świadectwami nie udoku­
mentowane, lub kandydatów nie posiadających wymo­
gów pod 1, 2, 3 naprowadzonych, uwzględnione nic 
będą — Konduktorowie dróg krajowych lub rządo­
wych będą mieli pierwszeństwo.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Cieszanów dnia 2  stycznia 1900. 151

liter
Wszędzie do nabycia w pakietaen po 1 funcie i 1h fnnta

(z przepisem  użycia).

sią s z c z e ln ie  jako pazpi n̂isi

Niedostateczne lub nienależyte odżywianie dzieci 
przyprawia je o nerwowość, chorobliwość i zly hu­
mor. W  czasie rośnięcia potrzebują dzieci różnoro­
dnego a dobrego pożywienia. Obfitość pokarmów 
mięsnych i słodyczy jest szkodliwą. , , ^ u a k e r  
© a i s 44 (amerykańska mączka owsiana) czyni je 
zdrowemi i silnemi, a przytem przychodzi samo 
przez się dobre usposobienie. —  Poleca się przeto 
wszystkim  matkom gotowanie tego t przepysznego 
środka odżywczego. as

iW a ż n e  |
dla p p .  kupców   ̂

i przemysłowców. (

Obszerny lokal j
n a ,  147m a ^ a z y i i

sk ładający  się z -wielkiej 
od ognia zabezpieczonoj , 

sali i k ilku  pokoi

zaraz do , '
) Z a m a rs ty n ó w  503

(ulica Tlsaclia)
Dom p. TOPOLNICKIBGO) 
daw niej odlew arnla ż e la - , 

za p. SZEREMETY .

M § F
ż e l a z n e  o g n i o t r w a ł e  po
eonach fabrycznych od 50 zir. 
u S. BINZERA, K raków, ulica, 
Bańska 1. 9. 34

ET

o

I T o w o ś ć
dla Pań! 

Tylko za 8 zł.
w ynczyć się m ożna kroju 
francuskiego pod gw aran- 
cyą, w edle zastosow ania 
do journalów , specyalnio 
w tym  celu p rzy  ul. Ja- 
giellońshiej I. 7 (ró g : u l .  
T r z e c i e g o  M a j a ) ,  pier­
wszo piętko, urządzonej

Szkole kroju
„ F L O R A "

D la w ięcej uczenie ró ­
w nocześnie osobny kurs 
pod znaczni* niższym i wa­
runkam i. Bo um iarkow a­
nych cenach sprzedaje się 
form y na  staniki, żakiety 
itd. Przyjm uje się także 
całe suknie do sk ro jen ia  
Zamówienia z prow incyi 
uskutecznia się odw rotną 
pocztą.______________ 4883

Z D O STA W Y  l
pozostało joszczo 2000 sztuk 

w ielkich
ułań­
skich
Derek
zimo­
wych 
koń­

skich sprzedane zostaną za po­
łowę ceny, poniew aż dostaw a 

je s t  skasow aną.
Tc wspaniałe derki są 1 75 ctm. 
długo, i  130 ctm. szerokie, za­
opatrzone ko lorow ym i pasa­
mi, grube, trw ałe i ciepłe. 
a  kosztu ją :ga tunek A  zł. 1'tiO, 
B 2  zł. Ż ó lto w lo se  p o d w ó jn e  
d e r k i  f ia k ie r s k ie  z  bordura- 
m i w  rónych kolorach, n a j­
lep sze j ja k o śc i 2 m tr . długie. 
D/a mtr. szerokie zł. 3 'itO  za 
sztukę. P rzesy łka  zagw nran- 
cyą ipobran iem . J e d yn e  m ie j­
sce do zam ów ien ia :

91 l U I M U L S i l Y ,  
Berggassc nr. 3, W iedeń.

   \  ^

■ N 7 7 "  z s i i z z e s  d - z l s u ł a - n - l a ,

Lw rw sk a  F ilia

Banku Gal. dla handlu i przemysłu
m l .  T a ^ I e l l o ń - s i r a ,  3 .

(cŁa-wny lołcal Eank-a. kredytoweg-o)

wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wymiana 
papierów, w alut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na 
rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie 
pożyczek na rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpiecze­
niem, wreszcie przyjmowanie funduszów na K s ią ż e c z k i
Oszczędnościowe.

T a k ż e
i na spłaty częściowe

bez podw yższenia cen.
Najtańsze źródło zakupna

w szelkich m ożliwych gatun­
ków dywanów, lirauek, por- 
tyer, chodników, kap, koców, 
kołder i der n a  konie.

Specyalny oddział dla p ra­
wdziwych perskich i oryen- 
tnlnych dywanów i portyer 
W ysortowano dyw any i por- 
tyery , tudzież wielo resztek  
chodników, po bajecznie n i­
skich cenach. 11)

ilustrowane cenniki oratis 1 franco.
W szelkie listy  i zapytania 

adresow ać należy:
Do zarządu W iedeńskiego Ma­
gazynu „AU L 0 U V R E “ wo Lwo­
wie, u lica Sykstuska 1. G., 
albo w e W iedniu, [X. Hahn- 

gasse nr. 33.

R e s t a u r a c j a  P iłzn e n sK a
w  Hotelu Francuskim

podaje C o u rer t ś n ia d a n k o w e  z  czterech po traw  po  I 
■30 ct. R ów nież w szelk ie  d elika tesy  od 15 et. O b ia d y  | 
c o u r e r t z  s i e d m i u  dań po 1 zł. lO  ct. K o la c y e  j  

z trzech dań po 7 0  cen tó w . — Jak o też poleca w sze l­
k ie  napoje z  p ierw szorzędnych  źródeł.

Z wysokiem  poważaniem

142 F. J. Nowakowski
.111 .'wfaą-UŁłiiifcw J

Zmiana jokalu!

Skin Mlmm
z  ulicy Kopernika 

został przeniesiony do własnego domu
n a  u l i c ę 5540

Sykstuską 25.
(P r z y s ta n e k  kole i e lek trycznej) .

I jn Vtow„ —  *7, rłvij1rn Ktmyi Pnlqln’f*ą7>** yyp d tłn  H
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